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Inicjatywa Wiktora Saja
upowszechnia siq

w całym kraju
WARSZAWA

Współzawodnictwo indywidualne pod hasłem: „Ja nie

•wypuszczę braku", zainicjowane przez młodego montera

Fabryki Samochodów Ciężarowych w Starachowicach,
Wiktora Saja. — upowszechnia się w całym kraju. Z wie
lu zakładów nadchodzą meldunki o podejmowaniu przez
robotników zóbowia.zań wykonywania produkcji całko
wicie bez braków.
Ostatnio prace pod hasłem:

„Ja nie wypuszczę braku" roz
poczęło m. in. 23 młodych robo
tników zakładu nr 2 Lubelskiej
Fabryki Wag. Jednym z nich
jest ZMP-owiec Jan Rorzak,
osiągający ze swą brygadą za
trudnioną przy wykańczaniu
■wag dziesiętnych ponad 160

proc, normy. „Zastosowanie ini
cjatywy Sajd —■mówi Rorzak —

pomoże nam w wykonaniu dłu
gookresowego zobowiązania, w

którym postanowiliśmy swój ro
czny plan produkcji zrealizować

przed terminem. Pracujemy na

taśmie. Jest więc dla nas szcze
gólnie ważne, abv każdy ele
ment produkcyjny, który przy
chodzi do nas z poprzednich
stanówjsk i każda waga, którą
my wypuszczamy dalej — były
solidnie wykonane". Brygada

Rorzaka postanowiła nie wyko
nywać i nie wypuszczać ze swe
go stanowiska ani jednego bra-

. ku produkcyjnego.
Podobne zobowiązania no-

wzięli robotnicy z brygad Sta
nisława Surinana, Zbigniewa
Samonia, Antoniego Syka, Jó
zefa Zgierskiego i Leonarda Le
śniaka. Wezwali obi jednocześ
nie do współzawodnictwa w wy
puszczaniu produkcji całkowicie
bez braków młodych robotników
z innych zakładów Lubelskiej
Fabryki Wag oraz młodzież Lu
belskiej Fabryki Maszyn Rol
niczych.

„Odpowiadając na apel kol.
Wiktora Saja, który zainicjował
nową formę współzawodnictwa

. pod hasłem: „Ja nie wypuszczę'
brąku" — głosi zobowiązanie
cerowaczek Wschodnich Zakła
dów Przemysłu Wełnianego w

Białymstoku — zobowiązujemy
się n:e wypuścić ze swego sta
nowiska w bieżącym roku ani je
dnego braku produkcyjnego".
Cerowaczki tych zakładów we
zwały do współzawodnictwa w

pracy pod hasłem: ,„la nie wy
puszczę braku" robotnice Bia
łostockich Zakładów Przemysłu
Wełnianego im. Sierżana, ZPW
im. E. Plater w Wasilkowie i

Białostockiej Fabryki Pluszu.

Robotnicy Białostockiej Fabryki
Pluszu przystąpili już do współ
zawodnictwa.

*

Duże zainteresowanie wzbu
dziła inicjatywa Saja wśród ro
botników Zakładów Przemysłu
Metalowego mu J. Stalina w Po
znaniu. Pierws; w tych zakła
dach podchwycili tę inicjatywę
strugarze z oddziału W-4, z bry
gadzistą Kazimierzem Baranow-
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie siec !

Krakowska
Bierut“ i „Komuna Paryska

w czołówce kopalń Zagłębia Krakowskiego

skim na'czele. 18 strugarzy, któ
rzy dzięki sumiennej pracy i sto
sowaniu systemu radzieckiej no-
watork' "Zandarowej osiągają
średnio 160 proc, normy, po o-

mówieniu konkretnych form kon
troli wykonywanych prac, po
stanowiło wyeliminować ze swej
produkcji wszelkie braki oraz

nie przyjmować do dalszej ob
róbki elementów źle wykona
nych.

„Kiedy wyczytałem w prasie
— mówi Kazimierz Baranowski
— o inicjatywie Saja uprzytom
niłem sobie, że nasza praca mo
że być ulepszona i zaproponowa
łem '

współtowarzyszom podję
cie hasła: „Ja nie wypuszczę
braku". Propozycja moja zosta
ła przyjęta z pełnym zadowole
niem, bo wszyscy zdajemy sobie
doskonale sprawę z tego., że im

lepiej będziemy pracować i im

lepsze elementy oddamy do dal
szej obróbki, tym bardziej uspra-
wnimy pracę naszych kolegów
— tokarzy. Postanowiliśmy na

przykład staranniej n:ż dotych
czas kontrolować wszystkie pół
fabrykaty, które otrzymujemy do
obróbki. Spodziewam się, że w

ślady Saja pójdzie wielu innych
robotników naszych zakładów".

Inicjatywą pracy bez braków
zainteresowali się również ślu
sarze Eugeniusz Owieczko i
Zdzisław Knotczyk z Wielkopol
skiej Fabryki Urządzeń Mecha
nicznych. Złożyli oni w Radzie

Zakładowej Fabryki zobowiąza
nie, że będą pracować pod ha-

,slem: „Ja nie wypuszczę braku".
Równocześnie Owieczko oświad
czył: „Odtąd będziemy pracować
nie tylko bez braków, lecz zara
zem przy okazji stosowania ha
sła W. Saja będziemy równ:eż
doszkalać fachowo naszych
młodszych współtowarzyszy pra-

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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W pierwszych dniach drugie
go kwartału, we współzawodni
ctwie kopalń Zagłębia Krakow
skiego, na czoło wysunęła się
załoga kopalni „Bierut", która
wykonała plan dzienny w. 114,9
proc., co w stosunki, do planu
miesięcznego wynosi 113.7 proc.
Na drugim miejscu znajduje się
załoga' kopalni „Komuna Pary-

ska“, której wydobycie wynosi
105,2 proc, planu dziennego i
104.9 prcc. planu miesięcznego.

Poniżej zamieszczamy tabel-

kę przedstawiającą wykonanie
planu przez poszczególne kopal
niewdniu3IVbr.
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Jednocześnie z budową Pałacu Kultury i Nauki

im. Józefa Stalina

Nazwa kopalni
% wykonania

planu
dziennego

% wykonania
planu

miesięcznego

„Bierut" 114,9 113,7
„Komuna Paryska" 105,2 104,9
„Sobieski" 100 101,6
„Siersza" 97,7 96,4
„Janina" 96,4 93,9
„Brzeszcze" 95,6 99,2

powstanie socjalistyczne
centrum Warszawy

Wywiad z ministrem Budownictwa Miast i Osiedli inź. R. Piotrowskim

Odbudowa pałacu Ostrogsklch
przy ulicy Tamka w Warsza
wie postępuje szybko naprzód.
Obecnie trwają prace przy wy
kańczaniu wnętrz. Opracowu
jąc projekt odbudowy inż. prof.
Mieczysław Kużma. oparł się
przede wszystkim na tece szki
ców Tylmana pierwszego bu
downiczego pałacu, wybitnego
architokta wieku XVII. Pałac
Ostrogskich będzie siedzibą
Towarzystwa im. Fryderyka
Chopina. Na zdjęciu: pałac
Ostrogskich. Widok od strony
wschodniej.

- cot. Szyperko

,.Niezrównanym przykładem..; wielkiego proletariac
kiego humanizmu i szczególnych sympatii towarzysza
Stalina do Polski jest jego inicjatywa ofiarowania War
szawie wielkiego i najbardziej nowoczesnego gmachu
— Pałacu Kultury i Nauki".

(Z przemówienia przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bie
ruta na VIII plenum KC).

Skomplikowane
urządzenia i przyrządy

produkuje przemysł
aparatury medycznej

X siewnej

Załoga POM w Kacicach

podjęta długookresowe zobowiązania
Pragnąc uczcić nadchodzące Święto 1 Maja, załoga

Państwowego Ośrodka Maszynowego Nr 60 w Kacicach
podjęła dodatkowo szereg długookresowych zobowiązań
zespołowych, brygadowych i indywidualnych, niezależ
nie od podjętych dla uczczenia pamięci towarzysza Józefa
Stalina.

Załoga POM
in.: wykonać
eksploatacyjny
dnia br., przedłużyć okres mię-
dzyremontowy 9 ciągników o

9.700 roboczo-godzin. Załoga zo
bowiązuje się także przez stoso
wanie racjonalnej gospodarki ob
niżyć koszty własne średniej orki
z każdego ha o 10 proc.

W zakresie szkolenia zawodo
wego załoga zobowiązuje się w

ciągu bieżącego roku przeszko
lić 8 ludzi nia traktorzystów, 3

Ina brygadzistów i 2 na mecha
ników warsztatowych.

O pierwszeństwo w wykona
niu zobowiązań w spółdzielniach
produkcyjnych wsp ółz a wodn i-
czą: brygada tow. Mariana AN-

postanowiła m.

całkowicie plan
do dnia 10 gru-

DRZEJCZYKA z brygadą Juliana
SZOPY. Brygady postanowiły
przedłużyć żywotność trakto- i
rów: „Zetora" do 2.300 godzin,

'

„Ursusa" do 3.500 godzin bez ‘

kapitalnego remontu. Przez stale
stosowanie zdobyczy agrotechni
cznych brygady zobowiązały się
wywalczyć zwyżkę plonów zbóż
o1,5qz1ha.

M. in. przodujący traktorzysta
tow. Stanisław JEDNAKI pra
cujący w spółdzielni produkcyj
nej w' Radziemicach podjął z o-

kiazji zbliżającego się Święta
Pracy następujące zobowiązanie:
przepracować na ciągniku 7.200
godzin bez kapitalnego remon
tu. dbać o stałą konserwację
sprzętu towarzyszącego, przy-

tu.dbać< ''’

sprzętu towarzyszącego,

czynić się swą pracą dok podnie
sienia przez spółdzielców wy
dajności zbóż jarych z ha w sto
sunku do roku 1952: owsia z 22

qdo23,5q,pszenicyz26qdo
27 q, jęczmienia z 21 q do 26,5
q. „Zobowiązuję się brać czynny
udział — brzmi' zobowiązanie
Jednakiego — w posiedzeniach
zarządu oraz w organizowaniu
życia kulturalno-oświatowego w

spółdzielni. Celem upowszech
nienia moich metod pracy będę
przez cały rok dzielił się do
świadczeniami z innymi trakto
rzystami naszego województwa,
za pośrednictwem „Gazety Kra
kowskiej".

Oprócz tow. Jednakiego indy
widualne zobowiązania podjęli
traktorzyści z obydwu brygad:
Stanisław NIEDBAL, Elizeusz
SADOWSKI, Stanisław KRAW
CZYK, Irena LUTY, Stanisław
DAJWOREK, Tadeusz RÓŻYC
KI, Marian KRAWIEC, Julian
SZOPA i Marian ANDRZEJ-
CZYK.

W dniu 5 bm. minęła pierwsza rocznica podpisania
historycznej dla Warszawy i dla całego naszego narodu
— umowy pomiędzy rządami bratnich krajów Polski
i ZSRR, na podstawie której Związek Radziecki buduje
w stolicy Polski na swój koszt Pałac Kultury i Nauki.

Minister “ ‘
- --- - —

Piotrowski

osiągnięcia
pracy oraz

pałacu w kształtowaniu dzielnicy centralnej socjalisty
cznej stolicy, w kształtowaniu sylwety nowej Warszawy.
W samym sercu stolicy — o-

świiadczy! min. Piotrowski — na

największym jej placu wyrasta
wspaniały monument braterskiej
przyjaźń’, łączącej narody ZSRR
z narodem polskim, symbol no
wych socjalistycznych stosun
ków pomiędzy krajami.

Czcząc pamięć inicjatora po
mocy Kraju Rad dla naszego na
rodu, czcząc pamięć człowieka,
którego imię stało s’ę dla całej
ludzkości symbolem nowego, le
pszego życia — naród polski
nadał Pałacowi Kultury i Nauki
Jego imię, imię Józefa Stalina.

Budowa Pałacu Kultury i Na
uki im. Józefa Stalina trwa w

całej pełni.
Nia rusztowaniach tej budo

wli radziecka załoga demonstru
je wspaniałe osiągnięcia budow
niczych wielkich' budów stali
nowskiej epoki, zapoznaje i uczy
kadry naszego budownictwa
przodującej w świecie techniki
kra:u zwycięskiego socjalizmu.

Do końca br. montaż stalowe
go szkieletu
kończony. W
wia otrzyma
największy
swój gmach.

Budowa pałacu — stwierdza
dalej min. Piotrowski — ma dla
dalszej rozbudowy naszej stoli
cy doniosłe znaczenie. Wskazuje
ona naszym urbanistom i archi
tektom nie tylko treść, ale i ska
lę przyszłego centrum socjalisty
cznej/ Warszawy, ustala cent
ralny punkt miasta, umożliwia
jąc prawidłowe rozwiązanie je
go sylwety.

Budowa Pałacu Kultury i Na
uki im. Józefa Stalina zakoń
czona zostanie w roku 1955. —

Jednocześnie z budową Ptalacu
Kultury i Nauki im. Józefa Sta
lina realizowana będzie, zgodnie
z podjętą ostatnio uchwałą Pre
zydium Rządu, zabudowa terenu

otaczającego pałac, powstanie
nowa dzielnica miasta — jej so
cjalistyczne centrum. Na obsza
rze pomiędzy Placem Konstytu
cji i ul. Królewską, ponrędzy
przedłużeniem w kierunku pół
nocnym ul. Emilii Plater a

wschodnią ścianą ul. Marszał
kowskiej wybudowanych zosta
nie ok. 3 mil, m sześć, budyn
ków, tj. ilość równa kubaturze
miasta dla kilkudziesięciu tysię
cy ludności. Będą to gmachy
wielokondygnacjowe, które za
równo wysokością jiak i oprawą
architektoniczną zharmonizowa
ne zostaną z wysokim poziomem
artystycznym pałacu, dostoso
wane do jego proporcji, i skali.

Monumentalność, bogate i ar
tystyczne wykończenie, elewacje
wykonane ze szlachetnych mate-

Budownictwa Miast i Osiedli inż. Roman
w wywiadzie udzielonym PAP zbilansował
radzieckich budowniczych w czasie rocznej
omówił doniosłą rolę, jaką posiada budowa

palacu zostanie u-

roku 1955 Warsza-
calkowicie gotowy,

i najwspanialszy

rialów, najlepsza na jaką nas

stać architektura — oto elemen
ty, które zapewnić mają speł
nienie postulatu, by centrum

stolicy stało się chlubą całego
miasta, właściwie i w pełni od
zwierciedlało socjalistyczny cha
rakter nowej Warszawy.

Już obecnie czynione są inten
sywne przygotowania do rozpo
częcia prac na całym tym ol
brzymim placu budowy. M. in.
powołana została specjalna pra
cownia architektoniczna. W peł
nym toku trwają prace odgruzo-
wawcze. Rozpoczęła się równo
cześnie budowa podmiejskiego
dworca śródmiejskiego. Jesienią
br. rozpoczęte zostaną wykopy
pod pierwsze gmachy centralnej
dzielnicy Warszawy..

Podjecie tych prac wymaga
olbrzymich i precyzyjnych przy
gotowań. Ten bowiem najwięk
szy plac budowy Warszawy mie
ścić się będzie w samym cen
trum milionowego miasta. Prace
związane z budową nie mogą w

niczym zakłócić normalnego
funkcjonowania organizmu miej
skiego Z drugiej zaś strony ży
cie miasta nie może wpływać
hamująco na tempo i zakres ro
bót.

Budowa centrum, wraz z ró
wnolegle prowadzoną dalszą
rozbudową MDM i Muranowa
oraz z projektowanym ukończe
niem w najbliższym okresie za
budowy placu Dzierżyńskiego
zapewni, iż w roku 1955 — ca
ły, wielokilometrowej długości
fragment miasta — od Dworca
Gdańskiego, aż do . Placu Unii
Lubelskiej zostanie całkowicie
ukończony. Rzecz jasna, że bu
dowa innych dzielnic miasta nie
zostanie zahamowana, ani ogra
niczona faktem, iż warszawskie

zagłębie budowlane otrzyma no
wy, największy dotąd' .plac bu
dowy tj. swe centrum. Warsza
wskie tempo dyktowane przez
najlepszych, j

.budowniczych Grochowa,
gi II, Młynowa, Ochoty, Stare
go Miasta i innych dzielnic, zo
stanie utrzymane na wszystkich
odcinkach budowy naszej stoli-

Zadaniem naszym — kończy
wywiad min. Piotrowski — za
daniem, jakie stawiają sobie za
równo architekci jak i przyszli
realizatorzy budowy, jest stwo
rzenie z centrum stolicy chluby
całego miasta, najpiękniejszej
dzielnicy Warszawy, która pod
kreślać będzie wspaniałość na
szej nowej stolicy, wyrazi całe
piękno ii patos socjalistycznego
budownictwa.

WARSZAWA

Stały rozwój służby zdrowia,
budowa nowych szpitali : ambu
latoriów przyzakładowych, przy
chodni lekarskich itp. stwarza
coraz większe zapotrzebowanie
na urządzenia szpitalne oraz

wszelkiego rodzaju skompliko
wane narzędzia i aparaty medy
czne, które przed wojną w o-

gromnej większości importowa
no z zagramcy.

Ministerstwo Zdrowia oraz

Ministerstwo Przemyślu Drob
nego i Rzemiosła uruchomiły w

kraju produkcję aparatury me
dycznej, obejmującej już w

chwili obecnej olbrzymi asorty
ment ponad 1000 różnych po
zycji.

Stały rozwój tej gałęzi -prze
mysłu ilustruje m. in. procent
pokrycia krajowego zapotrzeoo
wania na wsze!k:ego rodzaju uT
rządzenia i aparaturę medyczną.
Gdy np. w 1951 roku przemysł
krajowy w 50 proc, zaspokoił za
potrzebowanie służby zdrowia,
to w 1952 roku liczba ta wz.ro

sła do ok, 70. proc. W roku bież,
fabryki krajowe dostarczą już o-

kolo 90 proc, potrzebnych urzą
dzeń i narzędzi.

M. in. rozpoczęto produkcję
skomplikowanych aparatur elek
tromedycznych jak d:aterm:e
krótkofalowe, lampy kwarcowe

itp. urządzenia szpitalne, wypo
sażenie sal operacyjnych oraz

gabinetów lekarskich, ambulato
riów przyfabrycznych itp«

W 1954 r. uruchomiona zosta
nie produkcja aparatów roentge-
nowskich różnych typów m. in.

aparatów przenośnych, do ma
sowych prześwietleń, dużych
tzw. d!agnostycznych oraz apa
ratów do leczenia promieniami
Roentgena.

Przemysł krajowy rozpoczął
również masową produkcję po
pularnych narzędzi lekarskich,

jak np. strzykawki do zastrzy
ków, igły itp., których brak da
wał się dotychczas odczuwać na

rynku.

Kontrolujemy realizację zobowiqzań
w Zakładach im. Szatkowskiego

tylko,, że me realizuje podjętych
zobowiązań, ale nawet nie wy
konuje planów dziennych. Po
wodem są słabe kwalifikacje
niektórych robotników. Chociaż
kierownictwo zorganizowało
szkolenie dla słabo kwalifikowa
nych robotników, to jednak n-!e
zmobilizowało ono całego akty
wu szkoleniowego dla przyśpie
szenia podniesienia poziomu
kwahfikacji zawodowych tych
pracowników.

Odnosi się to również do od
działu ślusarni, gdzie obok do
brze pracujących brygad mamy
brygady słabsze. Pięcioosobowa
brygada ROMANA ZAGULI re
alizuje już od pierwszych dni
swe zobowiązanie w 105 proc.
Brygada zaś młodzieżowa tow.

Stanisławą Mitki wykonuje swe

zobowiązanie zaledwie w grani-
cach 85—90 proc.

Kierownictwo zakładów win
no wytężyć wszystkie siły,
by podciągnąć mniej wykwa
lifikowanych robotników do

poziomu najlepszych dla dobra
pełnej realizacji podjętych zobo
wiązań.

Systematyczna, codzienna
kontrola wykonania podjętych
zobowiązań gwarantuje w po
ważnej mierze ich realizację.
Sprawę tę w należyty sposób
zrozumiały komisje powołane do
kontrolowania realizacji zobo
wiązań podjętych przez załogę
ZBMiA im. Szatkowskiego. Dzię
ki aktywizacji tych komisji, pod
jęte zobowiązania są już od
pierwszych dni realizowane.
Szczególnie uwidacznia się to
na oddziałach stanowiących wą
skie gardła w produkcji, jak to
karnia i częściowo ślusarnia. W
realizacji zobowiązań szczegól
nie wyróżniają się brygady cięż
kich i lekkich strugarek. Tak np.
tow. WŁADYSŁAW MATOGA
wraz ze swoją grupą partyjną,
nie tylko że realizuje w 100
proc, swoje zobowiązanie, ale
nawet je poważnie przekracza.
Również dobrze pracuje grupa
ciężkich wytaczarek, gdzie mąż
zaufania PIOTR KOWALCZYK
ze swoim zespołem wykonuje
podjęte zobowiązania przeciętnie
w 140 proc. Żle jednak pracuje
grupa tow. Tuscha, która nie

Coraz więcej dwójek murarskich

na budowie
Praca systemem zespołowym

zyskuje, sobie coraz więcej zwo
lenników na budowie miasta i
kombinatu Nowa Huta. W or
ganizowaniu murarki zespoio-
wej odznaczył się wybitny akty
wista, członek egzekutywy od
działowej organizacji partyjnej
przy Zarządzie 3-cim na osiedlu
B-2, tow. MARC, który do nie
dawna był przodownikiem mu
rarskim, a dziś został awanso
wany na instruktora i oddelego
wany do organizowania pierw
szych zespołów' murarskich skła
dających się głównie z młodzie
ży.

W ciągu kilku dni aktywnej
pracy tow. MARCIA, na murach
rosnącego osiedla B-2 cztery
młodzieżowe brygady przystą
piły do układania cegieł syste
mem dwójkowym. Są nimi: bry
gada Stefana LORENCA, która
układa cegły na bloku 35, bry
gada WCISLY — na 36 bloku,
brygada Tadeusza SZCZEPAŃ
SKIEGO, która buduje blok 29
oraz brygada CEBERNIKA na

bloku nr 30. Wszystkie cztery
brygady wraz z rozpoczęciem
murarki systemem zespoło
wym przystąpiły do wspólzawo-

Nowej Huty
dnictwa międzybrygadowego.
Już w pierwszym dniu pracy u-

lożono więcej cegieł, aniżeli
pierwotnie metodą indywidual
ną; np. dwójka murarska skła
dająca się —- z Władysława
MAŚLANKI i podręcznego ZA
JĄCA z brygady WCISLY w

ciągu paru godzin ułożvla. 4 m3,
zaś dwójka składająca się z mu
rarza BABY i podręcznego Hen
ryka KOTA ułożyła 10 m3 murtr
w ciągu 8 godzin przy budowie
śródmieścia — Nowa Huta.
Trzeba zaznaczyć, że murarze

ci mogliby uzyskać lepsze wy
niki, gdyby nie fakt, że używali
cegły rozbiórkowej o różnych
wymiatach, w dodatku kładzio
no ją na mur gruby.

Przy budowie śródrmeścia
Nowa Huta dużo wysiłku kładą
w rozwijanie murarki zespoło
wej brygadziści tow. tow. BA
SISTA i BOROWIECKI.

Trzeba tu nadmienić, że wpro
wadzono również murarkę ze
społową przy budowie piekarni
„G:gant" w Krzesławicach oraz

na terenie kombinatu, gdzie za
początkowali ją murarze z bry
gady KWIETNIA z Zarządu
nr 3.

najofiarniejszych
i, Pra-

Uwaga na pomoc sąsiedzką!
‘ Nasze ekipy kontrolne stwierdzają ciągle jeszcze

braki w przygotowaniu i samym przebiegu pomocy sąsie
dzkiej w wielu gminach i gromadach, braki na które
uwagę zwracamy tym organizacjom partyjnym w terenie,
które mogą je jeszcze usunąć-
Sołtys — jak wiadomo — jest

organem wykonawczym GRN i
ma swoie określone zadania,
które wypełniać powinien w o-

parciu o organizację partyjną i
w ścisłym współdziałaniu z za
rządem koła gromadzkiego
ZSCh., z całym aktywem gro
madzkim. Tymczasem w ZALE
SIU gin. Kamienica pow. Lima
nowa znajdujemy przykład bra
ku zrozumienia klasowego cha
rakteru pomocy ustawowej. Brak
zrozumienia, że realizacja jej
ma rozerwać dolychczasowe wię
zy wyzysku, wyzwolić pracują
cych chłopów z zależności od
kułaków. Sołtys Marcin FRAN-
CZYK oderwany od aktywu gro
madzkiego sam mechanicznie o-

pracowal plan pomocy sąsiedz
kiej i z zadowoleniem oczekuje

Krajowa narada naukowo-techniczna

duże

wyników. A tymczasem
korzystających nie jest
domiony z czyjej pomocy
korzystał. Ba, większość
Stających, a nawet sam

nie rozumie, na czym polega po
moc sąsiedzka Świadczy o tym
jego wypowiedź, że „w groma
dzie nic się nie zmieniło. Każ
dy radzi sobie jak może i ze

sprzężaju korzysta na odrobek".
I tak też jest. Na 23 gospo
darstw objętych planem pomocy
— nikt z niej nie korzysta.
Wszyscy świadczący dokonują
siewów w własnych gospodar
stwach, pozostawiając świadcze
nia na okres późniejszy.

Podobnie jest w gromadach
ZBLUDZA, ŁUKOWICA, PORĘ
BA WIELKA i wielu innych te
goż powiatu.

nikt z

powia-
będzie
korzy-
sołtys.

W gromadzie Poręba Wiel
ka przy

'

opracowaniu pla
nów starannie odnotowano, kto
z czyjego sprzężaju dotąd ko
rzystał i komu za to odrabiał,
czyli — kto kogo wykorzysty
wał. Po czym — ten stan bez
zmian wpisano do planu pomo
cy sąsiedzkiej. Dotąd nikt nie
zainteresował się, czy plan

'

jest realizowany, czy z pomocy
korzysta i na jakich warun

kach biedota gromadzka. A
skoro brak kontroli, to może po
wtórzyć się zeszłoroczna sytua
cja, w której korzystająca z po
mocy Józefa STRÓZAK odrabia
ła u Jana PUCIKA cały rok a

Katarzyna TRAM płaciła Pio
trowi BO^F.K sianem i owsem

po 200 zl za jedną dniówkę.
Trzeba natychmiast naprawić

te karygodne niedociągnięcia i
wszędzie tam. gdzie jest to mo
żliwe, pomoc sąsiedzką ustawić

należycie.
W. B.

w sprawie organizacji
Centralnych Ostrzalni Narzędzi
W Krakowie odbyła się ogólnokrajowa narada nau

kowo-techniczna w sprawie organizacji Centralnych O-
strzalni Narzędzi. Naradę zorganizowało Stowarzyszenie
Inżynierów-Mechaników Polskich. Uczestniczyło w niej
około 250 przedstawicieli zakładów przemysłowych, cen
tralnych zarządów, ministerstw: przemysłu maszynowe
go, górnictwa oraz hutnictwa, jak również przedstawi
ciele instytutów naukowo-badawczych i wyższych uczelni
technicznych.
Zadaniem narady było zmobi

lizowanie aktywu technicznego
do właściwego użytkowania na
rzędzi. a zwłaszcza do jak naj
lepszego wykorzystania maszyn
do ich ostrzenia. Uczestnicy na
rady wszechstronnie omówili
najnowocześniejsze metody o-

strzenia oraz kontroli narzędzi.
Na naradzie podjęto szereg

wniosków praktycznych w za
kresie technologii, regeneracji i
szkolenia kadr ostrzalni. Wska-

zano m. in. na konieczność jak
najszybszego wprowadzenia do

przemysłu szlifowania narzędzi
metodą elastyczną. Metoda ta,
przynosząca bardzo dobre
niki, |est dziełem polskich
kowców i praktyków
Markowskiego i Kellera
ślusarzia-mechanika Saka.
z wniosków — to postulat po
wszechnego stosowania kontroli

jakości ostrzenia.

wy-
nau-

inż.
oraz

Inny

Komunikat Ministerstwa

Rolnictwa

w sprawie zwalczania

słedyszka rzepakowca
Ciepła, słoneczna pogoda od

drugiej połowy marca br. wpły
nęła na to, że słodyszek — szko
dnik rzepaków ukazał się na u-

prnwach znacznie wcześniej ani
żeli w latach poprzednich. O po-
jaw’en’u się slodyszka zameldo
wały województwa: warszaw
skie, stalinogrodzkie, zielonogór
skie, krakowskie i po.mańs,

W wojew. poznańskim <

dzielnie produkcyjne w ;
Środa już rozpoczęły opylanie
pól rzepaki! srodkam' chemicz
nymi.

Wobec pojawienia się słodysz-
ka wszyscy plantatorzy powinni
należycie przygotować się Jo
walki z tym szkodnikiem, a prze
de wśzystkhn zaopatrzyć s'ę w

aparaty ochrony roślm, które

przygotowano do tego celu w

ośrodkach maszynowych i cu
krowniach oraz pobrać z gmin
nych spółdzielni Azotox do opy
lania i opryskiwania. Należy ró
wnież przygotować ramy chwyt
ne, aparaty wanienkowe, apara
ty ’nż. Plitta oraz melasę. Na
tychmiast po pojawieniu się slo
dyszka na polach z rzepakiem
należy przystąpić do wyłapywa
nia i niszczenia go.

Służba rolna Rad Narodowych
winna natychmiast dokładnie
skontrolować . w terenie, czy
plantatorzy

' zostali dostatecznie

zaopatrzeni w środki .zwalcza
nia śłodyszka, by mogli przy
stąpić do planowego zwalczania

tego szkodnika. Służba rolna
winna również przeprowadzić
praktyczne pokazy w {
dach.

>.e.

spół-
pow

groma- |

Duże zainteresowanie

wzbudza metoda Kolesowa
tow. EUGENIUSZA STOPKI,
który żywo tym się interesuje,
gromadząc z pracy jak najszer
szy materiał o tej metodzie.

Inż. STANISŁAW OŁPINSKI
— pomaga pionierowi tej me
tody od strony technicznej przy
wykonaniu noża Kolesowa.

Wkrótce podamy pierwsze wy
niki zastosowania metody Kole
sowa przez tow. Stopkę.

W jednym z nowopowstałych
zakładów przemysłowych koło
Tarnowa zapoczątkowano próbę
metody Kolesowa, która daje
dobre wyniki w procesie obróbki
metali.

Jak donosi koresp. „Gazety"
tow. RYSZARD SZEMRAJ, ini
cjatywa zastosowania noża Kole
sowa przy obróbce wałków wy
szła od przodownika pracy —

Oszczędność węgla
wytycznq codziennej pracy

Z korespondencji tow. Klary wiązali <się zmniejszyć procen-
MARGULES dowiadujemy się, towy wskaźnik zużycia węgla
że w tych
Tektury w

się narada

tej palacze
znaczenie racjonalnej i oszczęd
nej gospodarki węglem, zobo-

- M

Na zakończenie narady pala
cze kotłowni wezwali palaczy
Zakładu Tektury w Gliwicach
do współzawodnictwa długofalo
wego w uzyskaniu jak najniższe
go procentowego wskaźnika zu
życia węgla. (mz)

załogi
Wytwórni Sprzętu Mechanicznego

w Andrychowie

dniach w Zakładach
Wadowicach odbyła
robocza. Na naradzie

kotłowni doceniając

Sukces

Wciąż nadchodzą do redakcji
meldunki załóg robotniczych o

przedterminowej realizacji pla
nów produkcyjnych I-go kwar
tału br. M. ;n. przed terminem
wykonała plan załoga WSM w

ANDRYCHOWIE. Jak pisze do
nas korespondent . HAKA, suk
ces ten jest wynikiem zrozumie
nia załogi, że wykonanie planu
z nadwyżką oznacza nowe sil
niki rolnicze i przemysłowe, na

które czekają nasze kopalnie,
huty i zmieniająca z dnia na

dzień swoje oblicze wieś polska.
Trzeba przyznać, że w walce o

plan główną przyczyną zwycię
stwa załogi WSM Andrychów
była niespotykana dotychczas w

tym zakładzie rytmiczność w

wykonywaniu planów dobowych
i dekadowych. Spośród zwycię
skiej załogi, na czoło wysunel’
sie: .1. GĄSKA, A. ZAWADZKI,
S.‘ SŁUG LIK — z hamowhi, R.

BOJARSKI, J. KOMENDERA.
W. KUDŁACIK, N GWOŻDZIE-
W1CZ, J. KOCZUR, — z toka
rek. J. OSOWSKI i W. POLAK

— z frezarek. BRONISŁAW SI
WEK i S. SARNIAK — ze szli
fierek, W. BURLIGA, SZ. LA-
CHF.NDRO i CZ. PIESKO — z

wytaczarek, J BIAŁYS, S. UR
BAŃCZYK i M. STUDNICKA —

z wiertarek i wielu innych.
W pokonywaniu trudności w

dziedzinie dostaw kooperacyj
nych i materiałowych wyróżnił
się ob. JAN PĘKALA, zaś do
uruchomienia dostaw z kuźni
Ustroń przyczynili się głównie
ob. BOLESŁAW ZARĘBA i ak-
tyw!stka ZMP kol JADWIGA
MYDLARZ. W mobilizacji zało
gi do wykonania planu odegrało
bardzo ważną rolę, współzawod
nictwo wewnątrzzakładowe, któ
re podniosło dyscyplinę pracy
i przyczyniło się do wzrostu wy
dajności. Wspominając o czoło
wych ludziach zakładu należy
pamiętać o ob. M. WIKTORZE
— który będąc szefem produk
cji, swoim poświęceniem i wy
trwałością stal się wzorem dla

załogi.
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Z OBRAD MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI W OBRONIE PRAW MŁODZIEŻY W WIEDNIU
Na zdjęciu: delegaci Korei na sali. Fot. — CAF

W Panmundżonie rozpoczęły się
rokowania w sprawie wymiany

chorych i rannych jeńców

Krcpfca nad i.

..Trudności" rządzenia

PEKIN

Agencja Nowych Chin donosi z Kaesongu:
Dnia 6 kwietnia w godzinach rannych odbyło się w Panmundżonie pierwsze

posiedzenie oficerów łącznikowych obu stron. Przewodniczący grupy koreańskich
i chińskich oficerów łącznikowych gen. Li San Czo złożył następujące oświadcze
nie:

„Strona nasza gotowa jest do
konać repatriacji wszystkich cho
rych

’

rannych jeńców Waszej
strony w cefu szybkiego i całko
witego uregulowania tego pro
blemu".

Precyzu:ąc swe oświadczenie
gen. L: San Czo stwierdził:

„Strona nasza gotowa jest do
konać repatriacji wszystkich cho
rych i rannych jeńców, mających
zgodńe z postanowiemanf arty
kułów 109 i 110 Konwencji Ge
newskiej z 1949 r-, prawo do bez
pośredniej repatriacji lub do te-

gó, by umieszczono ich w kra
ju neutralnym".

Gen. Li San Czo podkreślił,
że w celu ustalenia liczby cho
rych i rannych jeńców, podlega
jących wymianie, „należy naj
pierw ustalić kategore chorych
i rannych jeńców, podlegających
repatriacji".

Kontradmirał Damel przewod
niczący amerykańskiej grupy o-

f:cerów łącznikowych Doprosiło
krótką przerwę w obradach w ce
lu dokładnego zbadama tej pro.
pozycji.

o propozycjach koreańsko-chińskich
w sprawie natychmiastowej wymiany

chorych i rannych jeńców
PEKIN

Jak podaje Agencja Nowych Chin, dziennik „Żenminżibao“ opublikował dnia 5 bm.

artykuł wstępny, w którym pisze m. in.:

Chiny, Korea i Związek Ra
dziecki, jak również miłujące
pokój narody całego świata za
wsze dążyły i dążą do szybkie
go osiągnięcia rozejmu w Ko
rei i do pokojowego uregulowa
nia problemu koreańskiego w

celu utrzymania i utrwalenia

pokoju na całyin świecie. Do
kładaliśmy konsekwentnie wielu
starań, by cel ten osiągnąć.

Obecnie, dowódca naczelny
Koreańskiej Armii Ludowej Kim
Ir Sen i dowódca chińskich o-

chotników ludowych Peng Teh-
huai zgodzili się na propozycję
Clarka z 22 lutego br. w spra
wie wymiany chorych i rannych

Przedstawiciele

francuskich miast

protestują przeciw
ułaskawień'u katów

z Oradour
PARYŻ

W miasteczku Oradour-sur-Gla-
ne odbyła się konferencja przed
stawicieli miast francuskich zbu
rzonych przez niemieckich oku
pantów. Konferencja odbyła sie

pod hasłem wałki o ukaranie zbro
dniarzy wojennych, winnych zbu
rzenia miast francuskich i zagłady
ludności cywilnej, jak również

pod hasłem walki o szybszą odbu
dowę tych miast.

Uczestnicy konferencji uchwali
li stanowczy protest przeciwko u-

laskawieniu katów z Oradour. Mer

tego miasta oraz inni mówcy pod
kreślili ciężkie warunki życia mas

pracujących w miastach, zburzo
nych przez hitlerowców 1 domaga
li się surowego ukarania zbrod
niarzy wojennych. Zażądali oni
również, aby państwo udzieliło po
mocy w odbudowie zniszczonych
miast i przyczyniło się do popra
wy sytuacji ich mieszkańców.

Podczas trwania konferencji na

ręce jej prezydium wpłynęło wiele

depesz i listów ze wszystkich
krańców Francji z wyrazami so
lidarności i poparcia dla postula
tów uczestników konferencji.

jeńców i zaproponowali, by de
legaci obu stron niezwłocznie
wznowili rokowania.

Premier Państwowej Rady Ad
ministracyjnej i minister spraw
zagranicznych Chińskiej Repu
bliki Ludowej Czou En-lai oraz

przewodniczący Rady Ministrów

Koreańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej Kim Ir Sen zło
żyli oświadczenia, w których
wyrazili zgodę na propozycje
wymiany chorych i rannych jeń
ców oraz zaproponowali, by o-

bie strony zagwarantowały w

toku rokowań, że niezwłocznie

po przerwaniu działań wojen
nych wszyscy, znajdujący się w

ich rękach jeńcy, którzy doma-'

gają się powrotu do ojczyzny
będą repatriowani i że pozostali
jeńcy będą przekazani państwu
neutralnemu W celu zapewnie
nia sprawiedliwego rozwiązania
problemu ich repatriacji.

Minister spraw zagranicznych
Związku Socjalistycznych Repu
blik Radzieckich W. Mołotow
również złożył oświadczenie, w

którym stwierdził, że rząd ra
dziecki- całkowicie solidaryzuje
się ze stanowiskiem rządów
Chin i Korei i gotów jest dopo-
móc w realizacji tych propo
zycji.

Po przypomnieniu licznych
propozycji rządu radzieckiego i

centralnego rządu ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej w

sprawie pokojowego uregulowa
nia problemu koreańskiego, jak
również w sprawie rokowań ro-

zejmowych w Korei, „Zenminżi-
bao" pisze:

Obecnie strona nasza wysu
nęła nową propozycję, która o-

twiera drogę do zakończenia

wojny w Korei i do pokojowego
uregulowania problemu koreań
skiego i innych problemów Da
lekiego Wschodu.

...Strona nasza zgodziła się na

dokonanie najpierw wymiany
wszystkich chorych i rannych

jeńców. W ten sposób strona

nasza dowiodła raz jeszcze, że

stoi niezmiennie na stanowisku
zasad Konwencji Genewskiej.
Po uregulowaniu problemu re
patriacji chorych i rannych jeń
ców powinniśm^uczynić dalszy
krok, aby doprowadzić do wła
ściwego uregulowania cało
kształtu probierni, teńców wo
jennych. Marszalek Kim Ir Sen
i gen. Peng Teh-huai stwier
dzili to wyraźnie w odpowiedzi
udzielonej 28 marca Clarkowi,
podkreślając, że „rozsądne roz
wiązanie zagadnienia wymiany
w tokuj . działań wojennych —

chorych i rannych jeńców po
winno doprowadzić do pomyśl
nego rozwiązania całej kwestii

jeńców wojennych, a tym sa
mym do zawarcia w Korei ro
zejmu, którego pragną gorąco
narody całego świata".

Dlatego też propozycja wysu
nięta przez naszą stronę jest
nowym krokiem zmierzającym
do rozwiązania nie tylko pro
blemu repatriacji chorych i ran
nych ‘jeńców, lecz
kształtu problemu
jennych.

Nowa, propozycja
ny polega na tym — pisze da
lej dziennik — aby przeprowa
dzić repatriację jeńców wojen
nych w dwóch etapach. Stanowi
to — jak stwierdził w swym o-

świaiłczeniu premier Czou En-
iai — ustępstwo. Nasza nowa

propozycja w sprawie rozwiąza
nia problemu repatriacji jeńców
wojennych pisze w zakończe
niu „Zenminżibao" — jest dal
szym krokiem zmierzającym do

osiągnięcia rozejmu w Korei o-

raz dalszym krokiem na drodze
do pokojowego uregulowania
problemu koreańskiego.

także cało-
jeńców wo-

naszej stro-

po-
S0-

O okojowe współistnienie kapitalizmu i
■ komunizmu jest całkowicie możliwe pod

warunkiem obopólnej chęci współpracy, jeśli
istnieje obopólna chęć współpracy oraz goto
wość wykonywania przyjętych zobowiązań,
jeśli przestrzegana jest zasada równości i nie-
wtrącania się w wewnętrzne sprawy innych
państw" —

pow;edzial przed rokiem, 2 kwietnia 1952, Józef
Stalin w odpowiedzi na pytania grupy redakto
rów amerykańskich pism.

DROGA DO UTRWALENIA POKOJU
Wierności stalinowskiej tezie o możliwości

kojowego współistnienia rniędŁy systemami
cjalistycznym i kapitalistycznym dał wyraz rząd
radziecki w doniosłym oświadczeniu ministra

spraw zagranicznych, W. M. Molotowa, który u-

dzieiił całkowitego poparcia propozycjom rządów
Chińskiej Republiki Ludowej i Koreańskiej Re
publiki Ludowo-Demokratycznej w sprawie poło
żenia kresu wojnie w Korei.

„W chwili obecnej nie ma takiej spornej lub
nierozwiązanej kwestii, której nie można byłoby
rozwiązać w drodze pokojowej na podstawie
wzajemnego porozumienia krajów zainteresowa
nych. Dotyczy to naszych stosunków ze wszyst
kimi państwami, nie wyłączając naszych stosun
ków ze Stanami Zjednoczonymi” — oświadczył
towarzysz Malenkow na IV sesji Rady Najwyż
szej ZSRR. Wyrażając gotowość przyczynienia
się w całej pełni do realizacji propozycji chińsko-

koreańskiej, rząd radziecki raz jeszcze dał dowód,
że radziecka polityka pokoju jest polityką opartą
na faktach i znajdującą potwierdzenie w faktach.

Rządy Chin i Korei Ludowej, kierując się pra
gnieniem położenia kresu dalszemu przelewowi
krwi, zlikwidowania ogmska wojny na Dalekim
Wschodzie wystąpiły z propozycją wznowienia
rokowań w sprawie rozejmu. Zważywszy, że je
dynym nieuzgodnionym między stronami walczą
cymi punktem była sprawa repatriacji jeńców,
w dążeniu do osiągnięcia porozumienia rządy te

zaproponowały, by obie strony, zobowiązały się
do repatriowania bezpośrednio po zawieszeniu
broni wszystkich jeńców, domagających się repa-
tracji oraz przekazania pozostałych jeńców pań
stwu neutralnemu, w celu zapewnienia sprawie
dliwego rozwiązania kwestii ich repatriacji. Pro
pozycje te zostały przez premiera Chin Ludo
wych, Czou En-laia, przesłane na ręce przewod
niczącego Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zje
dnoczonych, Pearsona.

Nie ulega wątpliwość', że doniosłe propozycje
chińsko-koreańskie staną się przedmiotem obrad

jednego z najbliższych posiedzeń Zgromadzenia
Ogólnego.

Ale czy można mówić i decydować o sprawach
tak żywotnie interesujących Chiny i Koreę bez

Propozycje strony amerykańskiej

w sprawie wymiany
chorych i rannych jeńców wojennych

NOWY JORK

Jak donoszą agencje prasowe, dnia 6 bm. na naradzie
w Panmundżonie szef oficerów łącznikowych dowództwa
narodów zjednoczonych kontr-admirał Daniel wręczył
przedstawicielom strony koreańsko-chińskiej dziewięć
propozycji, dotyczących wymiany chorych i rannych
jeńców wojennych. Propozycje te są następujące:

Miejscem wymiany powinien
być Pianmunciżon; wymiana
rozpocznie się w 7 dni po osią
gnięciu porozumienia w sprawie
procedury wymiany; siły zbroj
ne narodów zjednoczonych będą
codziennie, aż do zakończenia

wymiany, wysyłały do Panmun-
dżonu po 500 jeńców; jeńcy pod
legający wymianie powinni być
zgrupowani w partie po 25 osób,
przy czym musi być zarejestro
wana narodowość, nazwisko,
ranga i numer osobisty każdego
jeńca; przedstawiciele przyjmu
jący partie jeńców powinni każ
dorazowo podpisać dokument o

ich przyjęciu; powinny być u-

dzielone gwarancje, że kolumny
transportowe w drodze do Pan-
mundżonu nie będą atakowane
z powietrza; grupa oficerów łą
cznikowych powinna mieć wolny
dostęp do strefy neutralnej Pan-
mundżonu i swobodę jej opu
szczenia, jednakże
nelu nie powinna
300 osób łącznie z

cerowie otrzymają
mówienie kwestii

nych; data i czas zakończenia

wymiany powinny być ustalone

przy podpisywaniu przez szefów
oficerów łącznikowych porozu
mienia w sprawie wymiany.

Zatopienie statku

amerykańskiego
u brzegów Korei

PEKIN

Agencja Nowych Chin donosi
z Phenianu, że baterie nad
brzeżne Armii Ludowej zatopiły
u wybrzeży wschodnich Kćrei

nieprzyjacielski poławiacz min
nr 16.

*

liczba perso-
przekraczać

jeńcami; ofi-

ipolecenie o-

procedural-

NOWY JORK

Jak Janssi koreipendent agencji
Assaciated Prasa z Munsanu. szef

afłeerńw łącznikowych dowództwa

wojsk narodów zjednoczonych
kontr-admiral Daniel oświadczył,
komentując przebieg pierwszego
posiedzenia w sprawie wymiany
chorych i rannych jeńców wojen
nych, ie stanowisko strony przeci
wnej „jest bardzo obiektywne, po
wiedziałbym, że osiągnęliśmy o-

kreślony postąp, polegający na

tym. iż spotkaliśmy slą I wymie
niliśmy poglądy".

BYŁY PREMIER

WŁOSKI FEHRUCCIO
PARRI WYSTĄPIŁ

Z PARTII

REPUBLIKAŃSKIEJ
RZYM

Jak donosi prasa włoska, były
zastępca dowódcy partyzanckich
sił zbrojnych we Włoszech pół
nocnych i były premier Włoch
Ferruccio Parri wystąpił z Wło
skiej Partii RepubFkańskiej na

znak protestu przeciwko zaapro,
bowaniu przez tę partię reakcyj
nej ustawy o reformie ordynacji
wyborczej oraz przeciwko niele
galnym metodom, przy pomocy
których ustawa ta została prze
forsowana w senacie.

Po wznowieniu posiedz.ema
Danie! oświadczył, że strona a-

merykańska me dzieliła cho
rych i rannych jeńców na kate
gorie.

Stronie amerykańskiej za
dano pytan'e, czy jest gotowa
dokonać repatriacji wszystkich
chorych i rannych jeńców, ma
jących zgodnie z postanowiema-
mi Konwencji Genewskiej, pra.
wo do bezpośredniej repatracj’
lub do tego, by umieszczono ich
w kraju neutralnym. Daniel za
proponował przerwanie obrad do

godz. 11 rano dn!a 7 kwietnia w

celu szczegółowego zbadania
propozycji strony koreańsko-
chińskiej.

Gen. Lj San Czo oświadczył,
że zbada szczegółowo zgłoszony
przez Daniela projekt o porozu
mieniu w sprawie konkretnych
środków przeprowadzeni wy
miany chorych i rannych jeń
ców i w możliwie najkrótszym
czasie udzieli wyczerpującej od
powiedzi. Gen. Li San Czo wyra
zi! zgodę na przerwanie obrad
do 7 kwietnia rano.

Dr Lehr — bański mini
ster spraw wewnętrznych
oświadczył, iz rząd w Bonn
nosi się z zamiarem wyda
nia zezwolenia na noszenie...
wszystkich wojskowych od
znaczeń hitlerowskich.

Chca.c uniknąć protestów
ze strony ludności, • bański
minister proponuje, aby na

razie nos: to tylko odzna
czenia bez swastyki. Nato-

miast organizacje żołnier
skie domagają się „aby od
znaczenia noszono w takiej

formie, w jakiej je otrzyj
mano".

Jak widzimy Herr Lehr
jest w nielada kłopocie.
Znając jednak „pojednaw
cze" stanowisko ministra
spraw wewnętrznych nale
ży przypuszczać, że i tym
razem rtst.ąpi.

The igrać ze ...słońcem
Oczywiście słońce wiele

może. Ale niebezpiecznie
jest wystawiać nieosłonię
tą głowę na działanie pro
mieni słonecznych, gdyż sku
tkiem tego jest udar słone
czny i znamienne oświad
czenie.

Angielski uczony w dzie
dzinie energii atomowej Co-
ckeroft zaproponował na la
mach prasy, nowy sposób
usunięcia anglo-amerykań-
skich sprzeczności. Poradził
on mianowicie „położyć kres
tej międzynarodowej walce
drogą wykorzystania ener
gii słońca".

Braterstwo" możnychr>

Korespondent amerykań
skiej gazety „Wall Street
Journal" Wartreach po
zwiedzeniu frwnouskieffo
Maroka pisze, że amerykań
skie obozy wojskowe wyglą
dają tam jak „szereg Ame
ryk w miniaturze, w któ
rych znajdują się banki,
samochody strażackie, labo-

ratoria, więzienia i piwiar
nie^.

Oczywiście wszystko to
dla przebywających we

francuskim Maroko Amery
kanów (z małym tytko wy
jątkiem). Botoiom więzienia
(urządzone iście po amery
kańsku) przeznaczone są...
dla Francuzów i Marokań
czyków. (a/rpo)

i

XVI zjazd Komunistycznej Partii Szwecji
zaaprobował wytyczne KC i program partii

SZTOKHOLM

piątek rozpoczął się w Sztokholmie XVI zjazd
Komunistycznej Partii Szwecji. W zjeździe uczestniczy
przeszło 300 delegatów. Wśród

przedstawiciele bratnich partii komunistycznych i ro
botniczych z Polski, Bułgarii,
Demokratycznej, Francji, Finlandii, Danii i Norwegii.
Otwierając obrady naczelny

redaktor dziennika „Ny Dag"
Gustaw Johansson wygłosił
przemówienie poświęcone świe
tlanej pamięci Józefa Stalina.
Delegaci wysłuchali przemów:e-
nia stojąc. Zjazd uczci! pamięć
Józefa Stalina i Klementa Gott-
walda minutą milczenia.

Zjazd przyjął następujący po
rządek dzienny- 1) Sprawozda
nie Komitetu Centralnego —

„Sytuacja polityczna i zadania

partii"; 2) Zadania organizacyj
ne partii; 3) O prasie partyjnej;,
4) Nowy program partii- —

„Droga Szwecji do socjalizmu";
5) Wybory władz naczelnych
partii,

Delegaci jednomyślnie wybrali
organy kierownicze zjazdu.

Po wyborze organów kierow
niczych zjazdu -w dniu 4 bm.
przewodniczący Fri-tiof Lager o-

znajmił, że wpłynęła- depeszy od
Komitetu Centralnego Komuni
stycznej Partii Związku Radziec-
kiego. Wiadomość tę obecni po
witali gorącymi oklaskami.

Z ogromnym entuzjazmem de-
legac; uchwalili następnie tekst
depeszy do Komitetu Centralne
go Komunistycznej Partii Zwią
zku Radzieckiego.

Referat sprawozdawczy Komi
tetu Centralnego wygłosił prze
wodniczący Komunistycznej Par
tii Szwecji Hilding Hagberg, któ

ry dal analizę sytuacji wewnętrz
nej i międzynarodowej oraz o-

mówił zadania sił postępowych
kraju w walce o pokój i nieza
wisłość, o żywotne prawa naro
du szwedzkiego.

Oświetlając sytuację gospodar.

gości znajdują się

\ Niemieckiej Republiki

STRAJKI

W BRAZYLII

NOWY JORK
Strajk w brazylijskim ośrodku

przemysłowym Sao Paulo roz
szerza się. Jak donosi prasa, do

strajkujących robotników prze
mysłu włókienniczego i meta
lurgicznego przyłączyło się 20
tysięcy robotników przemysłu
szklarskiego. Obecnie liczba

strajkujących w Sao Paulo wy
nosi 300 tysięcy osób. Władze

usiłując zdławić strajk przepro
wadzają aresztowania wśród je
go uczestników.

Przegląd wydarzeń
rzeczywistych przedstawiciel' obu tych narodów?
Jasne, że nie. Oświadczenie ministra . Molotowa

podkreśla, że ONZ mogłoby znacznie więcej u-

czynić w sprawie rozejmu i utrwalenia pokoju
w Korei, gdyby w jej skład weszli legalni przed
stawiciele Chin Ludowych i Koreańskiej Republi
ki Ludowej. Przyczyniłoby się to do podniesienia
.autorytetu ONZ i do utrwalenia pokoju między
narodowego.

RADOŚĆ I TRWOGA

Propozycje chińsko-koreańskie oraz doniosłe
oświadczenie ministra Mołotowa zostały z głę
bokim uznaniem przyjęte przez światową opinię
publiczną, która widzi w nich realną drogę do
pokoju w Korei, do osiągnięcia odprężenia w sy
tuacji międzynarodowej. Nawet prasa burżuazyj-
na nie jest w stanie ukryć znaczenia tej wielkiej
inicjatywy pokojowej.

W sposób wielce charakterystyczny dla istoty
ustroju kapitalistycznego zareagowały natomiast
giełdy światowe. Spadek kursu akcji na giełdzie
nowojorskiej spowodował, że łączna wartość ak
cji znajdujących się na rynku spadła w przeciągu
dwóch dni o około 3 miliardy dolarów. Spadek
akcji oraz cen na niektóre surowce zanotowały
również giełdy paryska oraz tokijska. „Na Wall-
Street panuje dziś „trwoga pokoju"... Najwięk
sze korporacje amerykańskie toczą przy zam
kniętych drzwiach dramatyczną debatę wywołaną
obawą, iż pokój w Korei wtrąci nas ostatecznie
w długo oczekiwaną depresję. Trwa przerażająca
dyskusja, czy perspektywy pokoju nie zmuszą
rządu do ryzyka gwałtownego zmniejszenia zbro
jeń,. co spowodowałoby, że pod koniec bieżącego
roku kryzys byłby absolutnie nieunikniony" —

w tych słowach dziennik „New York Post" opi-

niżka cen towarów w Związku Radzieckim. Ol
brzymie sukcesy gospodarcze obozu pokoju znaj
dą niewątpliwie swe odbicie w dyskusji na roz
poczynającej się IV sesji Rady Gospodarczo-
Społecznej ONZ, której wiceprzewodniczącym wy
brany został delegat polski, minister Birecki.

Narody pragną pokoju, narody z całej mocy
popierają radziecką politykę pokoju, popierają le-
n i nowsko- stalinowską ideę pokojowego współza
wodnictwa między różnymi systemami. Narody
wiedzą, że wyższości jednego systemu nad dru
gim nie rozstrzyga się przy pomocy bomb, lecz
w drodze pokojowego, twórczego wysiłku.

POPARCIE NARODÓW
Narody zdają sobie sprawę, że ich wróg n.r 1 —

siły wojny, nie rezygnują ze swych krwiożer-

który wstrzymał się od głosu.
UNICH-UNAS

Jednym ze skutecznych środków osiągnięcia od
prężenia w sytuacji międzynarodowej byłoby, jak
niejednokrotnie wskazywał Związek Radzieck’, na
wiązanie przez wszystkie kraje normalnej współ
pracy gospodarczej, niehamowanej polityką blo
kady i dyskryminacji, narzucanej od paru lat
wielu krajom kapitalistycznym przez amerykań
skich imperialistów. Myśl tę wyrazili przed rokiem
uczestnicy toczących się wówczas .w Moskwie
obrad Międzynarodowej Konferencji Gospodar
czej. Myśl ta wyraża przekonanie setek milionów
ludzi a nawet co trzeźwiejszych ekonomistów
burżuazyjnych, czy też przedstawicieli sfer prze
mysłowych i handlowych krajów kapitalistycz
nych, którzy zdają sobie sprawę, że polityka blo
kady ostrzem swym obróciła się przeciwko jej au
torom — przeciwko krajom kapitalistycznym.

Jakże wymowne jest pod tym względem spra
wozdanie Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ za

Okres 1951-52 Jak wynika ze sprawozdania, eko
nomika krajów kapitalistycznych znajduje- się na

równi pochyłej. W wielu krajach wskaźnik pro
dukcji przemysłowej spa-dł. Dotyczy to szczegól-

suje panikę, która ogarnęła amerykańskich han- nię przemysłu lekkiego, a więc przemysłu o cha-

dlarzy śmierci, jak ognia bojących się pokoju
i odprężenia w sytuacji międzynarodowej.

W INTERESIE NARODÓW
Współpraca między narodami o różnych syste

mach jest możliwa. Rząd radziecki twardo stoi
na tym stanowisku, które jest jedną z podstaw
leninowsko-stalinowskiej polityki pokoju. Ubie
głe dni przyniosły światu szereg ważnych wyda
rzeń, świadczących o tym, że Związek Radziecki
nie szczędz1 wysiłków, by doprowadzić do odprę
żenia sytuacji międzynarodowej, by utrwalić po
kój. Jakie to są wydarzenia?

Przewodniczący Radzieckiej Komisji Kontrol-

nej w Berlinie, gen. Czujkow, przesłał do rady
„Zgromadzenia Niemieckiego" pismo, w którym
potwierdził gotowość rządu radzieckiego do pod
jęcia rokowań w sprawie zawarcia traktatu poko
jowego z Niemcami, a więc w sprawie tak nie
zwykle istotnej dla utrwalenia pokoju świato
wego.

Rada Bezpieczeństwa jednomyślnie wybrała se
kretarza ONZ w osobie Szweda Dag Hammer-

skjoelda. Piszemy jednomyśirw. gdyż nie można

przecież liczyc delegata kuomintangowskiego, CZyCj1 ludobójczych planów, że wszelkich dokła-

dają starań, by pchnąc świat w odmęty nowej
wojny i, że przy pomocy faszyzmu usiłują zmusić
do uległości tych wszystkich, którzy nie chcą
paść ofiarą płomieni napalmu, ofiarą bomb czy
kul. I dlatego naród włoski potężnym strajkiem
odpowiedział na faszystowską ordynację wybor
czą, uchwaloną pod naciskiem chadeków przez
senat włoski z pogwałceniem konstytucji, I dla
tego naród francuski nie ustaje w swej walce o

wyrwanie ze szponów reakcji działaczy demokra-

tycznych, których rząd Mayera uwięził, nie chcąc,
jak to pisała prasa francuska — przyjechać do

Waszyngtonu z pustymi rękami.
Mayer i Bidault sądzili, że skóro przyjdą do

swych mocodawców z pełnymi rękami, skoro bę
dą mogli wylegitymować się uwięzieniem pa
triotów francuskich, to uda im się wrócić do

Francji również z pełnymi rękami — tym razem

w postaci dolarów na kontynuowanie „brudnej
wojny" w Indochiinach i na załatanie budżeto
wych dziur powstałych w wyniku polityki zbro
jeń. Zawiedli się w swych nadziejach i — jak
stwierdza burżuazyjny dziennik francuski „Com-
bat" — wrócili z Waszyngtonu z „pustymi rę
kami".

Do Francji wraca po dłuższym pobycie na ku
racji w ZSRR Maurice Thorez, wielki przywódca
narodu francuskiego w jego walce o pokój i nie
podległość. Obecność jego we Francji będzie dla
mas pracujących nowym bodźcem do wzmożenia
wysiłków w walce o wolną ojczyznę i o pokój.

Walka, jaką toczy naród francuski, jaką toczy
naród wioski i naród niemiecki, jaką toczą wszy
stkie narody świata, jest czynnym wyrazem po
parcia setek milionów ludzi dla radzieckiej poli
tyk: pokoju i bezpieczeństwa między narodami,
stalinowskiej polityki przyjaźni między naroda
mi. T. G.

rakterze pokojowym. Ten stan rzeczy wpłynął na

wzrost bezrobocia. Obroty handlowe między kra
jami kapitalistycznymi skurczyły się w wyniku
deflacyjnej polityki finansowej i kredytowej oraz

wprowadzenia ograniczeń importowych. Sprawo
zdanie rady stwierdza równocześnie, że zgoła ina
czej przedstawia s:ę sprawa na światowym ryn
ku demokratycznym. Stały wzrost produkcji prze
mysłowej i rolnej — oto najistotniejszy rys sy
tuacji w Związku Radzieckim i krajach demokra
cji ludowej.

Wymownym świadectwem kierunku rozwojo
wego gospodarki w krajach światowego rynku
demokratycznego jest nowa, szósta z kolei, ob-

czą Szwecji Hagberg ws.Kazał,
że obecna poFtyka wewnętrzna
i zagraniczna rządu szwedzkiego
spowodowała spadek eksportu,
zmniejszenie zamówień w szwe
dzkich zakładach przemysło
wych, zaostrzenie konkurencji
nawet na rynku wewnętrznym.
Nieustannie rośnie bezroboc;e.
Istnieje jednak droga, która mo.

że wyprowadzić Szwecję z wy
tworzonej sytuacji, oświadczył
Hagberg. Jest to droga zwięk
szenia wymiany hana.owej ze

Wschodem — ze Związkiem Ra.
dzieckim i 'krajami demokracji
ludowej-

W zakończeniu referatu spra
wozdawczego Hagberg podkreś
lił, że walka o pokój powinna
stać na p.erwszym planie. Obro,
na praw demokratycznych jest
nierozerwalnie związana z walką
o pokoj i niezawisłość narodową.

Po referacie sprawozdawczym
KC sekretarz KC Erik Karisspn
wygłosi! referat o zadaniach or
ganizacyjnych partii. Nad obu
referatami rozwinęła się dysku
sja.

Do zjazdu nadeszły liczne de.
pesze od partii komunistycznych
i robotniczych.

Przemówienia powitalne wy
głosi!' przedstawiciele Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej,
Bułgarskiej Partii Komunistycz
nej i Francuskiej Partii Komu
nistycznej.

Dnia 5 bm. trwał dalszy ciąg
dyskusji nad referatami H. Hag-
berga i E. Karlssona. Uczestni
cy zjazdu mówili o pilnych za
daniach szwedzkich mas pracu
jących w walce o niezawsłość
narodową, o pokój, o poprawę
warunków życia-

Następnie zjazd wysłucha! re
feratu Gunnara Ochmana o pra
sie partyjnej.

Zjazd zaaprobował linię poli
tyczną i działalność praktyczną
Komitetu Centralnego.

Z ogromną uwagą wysłuchano
referatu Pera — Olafa Zenstro-
ema „Józef Stalin — genialny
teoretyk marksizmu-leninizmu".

Na posiedzeniu wieczornym
dnia 5 bin. referat o nowym pro
gramie partii — „Droga Szwecji
do socjalizmu" wygłosi! K- H.
Hermansson.

Dnia 6 kwietnia na posiedzenia
przedpołudniowym XVI zjazdu
Komunistycznej Partii Szwecji
trwała dyskusja nad referatem

sprawozdawczym Komitetu Cen
tralnego i nad referatem K. H.
Hermanssona o nowym progra
mie partii — „Droga Szwecji do
socjalizmu",

Następnie komisja dla opracoJ
wania nowego programu zapo-J
znała zjazd z wniesionymi doi
programu zmianami * uzupelme.
niami- Zjazd jednomyślnie zaa
probował nowy program partii
— „Droga Szwecji do socjallz*
mu".

Na posiedzeniu popołudn'0
wym przewodniczący partii Hil-

ding Hagberg wygłosił przemóc
wienie końcowe podkreślając, że

zjazd odegrał doniosłą rolę w u-

mocnieniu jedności szeregów
partii w zespoleniu wokół linii po
litycznej partii, opracowanej na

podstawie nauki Marksa En
gelsa — Lenina — Stalina.

Zjazd wysłuchał sprawozdań
komisji redakcyjnej i mandato
wej

' zatwierdzi! je.
Uchwalono apel do mas pra-’

cujących Szwecji, wzywający do
aktywizacji walki i do^tdno-
ści działania przeciwko obniża
niu ich stopy życiowej, przeciw
ko wzrostowi bezrobocia. .

Następnie odbyły się wybory
organów kierowniczych part’1.
Wybrano nowy skład Komitetu
Centralnego, do którego weszło
30 członków i 15 kandydatów o-

raz komisję kontrolną w składzie
9 osób.

Przewodniczącym partii komu
nistycznej został jednomyślme
wybrany Hilding Hagberg.

Po wyborach organów kierów,
mczych zjazd zakończył obrady.

Adenauer

przybył do USA
NOWY JORK

„Kanclerz." Niemiec zachod
nich Adenauer przybył do No
wego Jorku z oficjalną wizytą.

Wybiach amunicji
na laiwatńe

LONDYN

Agencja Reutera donosi, że rići

przedmieściu Taipeh (wyspa
Taiwąn) nastąpiła eksplozja w

składzie amunicji. Przeszło 40
osób zostaio zabitych i około
500 rannych.

Wykaz obligacji
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski

wylosowanych
Dalszy ciąg z 2 kwietnia br.

250 zł na n-ry: 4.689 4.690 35.769
42.176 42.177 43.884 64.363 91.213

140*027

231.251
245.987
257.720
301.930
321.662
336.741
362.698
416.218
536.583
548.495
577.993
608.390
611.599
670 885
710.067
725.622
753.923
776 353
801.831
815.422
834.036
837 925
844.159
856.843
861.270
897.610
955.247
979.175
983.718

124.061 131.75
142.939 205.08
233.609 237,89
247.785 252.40
293.346 301.92
302.832 302.831
321.665 331.19
336.744 336.74
367.274 368.79-
462.852 494.78
536.592 536.59'
568.526 572.59
579.710 584.79.
631.631 631.63
664.898 670.33:
670.888 710.06-
710.068 714.09’
740.990 749.94
756 515 759.96
790.273 790 28<
801.835 804.071
815.426 816.44}
836 881 836 88i
841.007 844.15:
844 160 848 16:
856.845 859.83:
870.458 885 23(
907.118 911.53(
976 033 977.75‘
979.180 983.71;
986.081 995.70'

Wdniu3
5,000 zł na n-ry
1.000 zł na n-ry:

224.408
430.757
708.015

140.007
216.050
237.895
252.404
301.926
309.904
331.818
357.842
368.799
524.606.
536.595
572.600
608.387
638.343
670-337
710.065
716.348
749.943
774.775
796.872
804.077
829.558
836.889
844.158
848.167
859.835
897.606
932.735
978.910
983.716
995.709.

do premiowania
500 ił na n-ry: 70 38.439 37.093

41.974 47.256 84.312 87 376

224.405
296.636
430.760
517.594
633.101
668.583
771.050
823.537

198.062
226.540
300.804
495.023
517.600
651.407
703.424
804.286

212.866
271.714
410.825
499.422
609.101
660.130
771.042
823.536

195-030
326.535
300.803
438.430
517.595
633.110
689.735
776.015
833.821

Ponadto wylosowano 1020 premii
po 150 zł.

834.564 835.720 857.338 903 .630
917.222 917.225 920.138 929.563
935.172 935.175 939.668 946.04«
948.468 960.252 967.008 983.507,

Po 250 zł na n -ry: 10.236 31 373
31-376 31.377 31. 378 33.438 37.100
39.322 41.980 88 .973 129 801 156.672
156.675 169.552 174.638 195.025
195 028 224.402 225.944 246.362
252.523 252.526 256.492 271.711
271.715 271.718 290.567 300.801
330.858 411.687 433.426 438.970
439.147 459 463 459.464 461.744
461.749 527.150 528.327 528.330
541.162 541.168 541.169 541.882
606.119 609 105 609.106 627.684
627.885 633.103 660.126 660 129
668.585 668.586 703-42$ 708 079
731.862 758.307 758.308 835 713
835.717 835 719 857.331 857 334
861.379 875-953 891.588 891.590
895 441 902.272 903.409 903 626
920.138 946.042 948-461 967.005
983 501.

252.528
606.528
920.134

kwietnia br.
: 184.808. 438 969
62. 31 372 156.899
270.355
606.114
920.137

430 752
609.108

935.180.

Krakowska Drukarnia Prasowa
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ZASTRZYKI

Cierpliwy Staś
Jeszcze małemu zawsze

powiadała mama:
— Pamiętaj, Stasiu, syn

ku najdroższy, cierpliwy za
wsze bądź!

_ Dobrze, mamo, będę
cierpliwy! — powiadał z po
wagą Staż i uczył się cier
pliwie tej cierpliwości, u-

ezył się, uczył — aż się na

koniec dokumentnie jej wy
uczył. Później zaś wyrósł,
wąsy ponoć zapuścił, kape
lusz nosi i pracuje obecnie
w referacie mleczarskim w

gminie BOLESŁAW (pow.
Olkusz). I oto przyszli do

niego w październiku 1952
roku różni obywatele z róż
nych tam gromad tej gminy
Bolesław i powiadają mu:

— Uczciwi jesteśmy od
stawcy nabiału, wiemy do
brze, co to nasz obowiązek,
więc proszę, oto jest masło!

_

Dobra! — mruknął
cierpliwy Staś, który się te
raz nazywa ob. Stanisław
ĆMIEL i przyjął to masło.
A po godzinie powiada od-
stawcom, którzy jakoś nie
odchodzili. — Toinaco

jeszcze czekacie?
— No... na pieniądze!
— Aha! Dobrze. Czekaj

cie. Ale tak od razu nie wy
płacę! Trzeba przecież cier
pliwie!

Poszli odstawcy do domu
i zaczęli czekać. A pod ko
niec grudnia 1952 r. powia
dają ob. Ćmielowi:

Głęboka troska naszego Ludowego Państwa o młode pokolenie zna
lazła pełny wyraz we wspaniałym dziecięcym ośrodku leczniczym —

sanatorium im. W. Pstrowskiego w Rabce.
Na zdjęciu: fragment jadalni dla dzieci młodszych.

—• Nowy rok idzie... pie
niądze nam potrzebne!

— No, no! — westchnął
cierpliwy Staś, czyli ob.
Stanisław Ćmiel — i mnie

by się przydały...
— To jak, otrzymamy...? !
— Otrzymać, owszem, o-

trzymacie. Ale nie teraz!
Poczekajcie...

Poczekali odstawcy je
szcze trochę. Minął styczeń,
przyszedł luty, a wraz z nim

wtargnęli do referatu mle
czarskiego wszyscy odstaw
cy masła i powiadają groź
nie: •

— Szanujemy waszą, ob.
Stanisławie Ćmiel, cierpli
wość, ale i wy naszą usza
nujcie, bo się już wyczer
puje!

— Oj! — jęknął Stani
sław Ćmiel. — To niedo
brze! Trzeba inaczej...

Posłuchali go. Zrobili ina
czej. Napisali list, myśmy
odczytali i oto wyrażamy
swój głęboki podziw dla tej
Ćmielowej cierpliwości. Pe
wnie i nadrzędne władze ob.
Stanisława Ćmieln zechcą
ten podziw wyrazić. Jeśli
tak, to już cierpliwie pocze
kamy na rezultat tego po
dziwu, i z góry, w imieniu

owych wszystkich odstaw-
ców, dziękujemy...

ZYMEK

Oprać, na podst. koresp.
J. Kucypera

Z ŻYCIA PARTII

Ważne sq wszystkie odcinki
Promocja absolwentów Wojskowe] Szkoły Technicznej

pracy
Wzrost ilości '

wag' zadań,
jakie budownictwo socjalistycz
ne stawia przed organizacjami
partyjnymi, zaostrzająca się wal.
ka klasowa — pociągają za so
bą bezwzględny nakaz ideolo
gicznego dozhrajania się.

Tylko taka partia, „jakiej wzór
wykuli, wypiastowali w ciągu
swojego życia Lenin i Stalin",
partia-monolit potrafi podżwig-
nąć ciężar kierownictwa i odpo
wiedzialność''.

Wzrost part!' — to stały, do
skonalący się ciągle nowymi for.
mami pracy politycznej proces
odnawiania, uzupełniania i do
skonalenia kadr partyjnych. To
wychowawcza działalność orga
nizacji partyjnej, obejmująca
członków partii i masy bezpar
tyjne.

Do awangardy mogą i powin.
n< wejść ludzie najlepsi, a więc
ci z bezpartyjnych, których pro
ces przeobrażeń ideowych naj
bardziej zbliżył do partii, do peł
nego zrozumienia i ukochania
jej celów-

Wiele naszych organizacji par
tyjnych zna wagę tych zagad
nień, często mówi się o nich na

zebraniach, dużo się nawet nie
jednokrotnie w tym kierunku ro
bi, ale najczęściej brak jest w

tej dziedzinie pracy partyjnej
systematyczności i wytrwałości.
Przykładem, zresztą raczej pozy,
tywnym, może być praca Komi-
tetu Zakładowego kop. „Sier
sza" .

Komitet Zakładowy kładzie na
cisk na konieczność polityczne
go oddziaływania na bezpartyj
ny aktyw, wie, że aktywność i
świadomość ludzi wzrasta przez
sumienne wykonywanie powie
rzonych im zadań. Dlatego też

egzekutywa nie tylko przy
dziela zadania, ale pamięta,
by od czasu do czasu kontrolo
wać 'eh realizację — czy to w

formie ustnych lub pisemnych
sprawozdań, czy przez doraźną
kontrolę sekretarzy oddziało
wych organizacji partyjnych,
względnie członków egzekutywy.
Towarzysze z „Sierszy" słusz
nie uważają zadania partyjne za

jedną z najlepszych metod ak
tywizacji, toteż przydzielają je
zarówno towarzyszom jak i bez
partyjnym aktywistom.

Inną formą — często stosowa
ną przez organizacje partyjne
także przez KZ w kopalni „Sier
sza" — to wychowywanie n;e
należących do partii aktywistów
przez zapraszanie ich na otwarte
zebrania partyjne, wciąganie w

w, wir praęy partyjnej, nasyca
nie — rzec można — ich świa
domości gorącą atmosferą walki
o najistotniejsze cele partii.

28 aktywistów „S;erszy“ u-

częszcza na szkolenie partyjne,
podnosząc w ten sposób poziom
swej świadomości i wiedzy ide
ologicznej

Wzmacnianie przyjaźni z bez
partyjnymi, ich ufności do par
tii, wykuwanie wierności dla niej
poprzez codzienną z nimi pracę
dało rezultaty: na przełomie lal
1952/53 zgłosiło się z prośbą o

przyjęcie 17 towarzyszy z bez
partyjnego aktywu-

Poważną rolę w tej pracy ode.
grała wychowawcza działalność
grup partyjnych, niemały był
wpływ żywego słowa partyjne
go —- broni agitatora. Warto

przypomnieć tak*1' fakt- Na od
dziale IV wprowadzono mecha
nizację prac wydobywczych. Spo.
wodowało to konieczność pracy
zespołowej górników. Zdawało
by się, nie może być nic lepsze
go. Tymczasem, w zespołach
znaleźli się ludzie, którzy sądzi
li, że mogą się wymigać bezkar
nie od wspólnego wysiłku, bo i
tak za całość odpowiada prze
cież zespół. Zaczęły się tarcia w

zespołach. Niejeden dobry górnik
klął, że „na bumelantów robił nie

warzyszy Tworogowa i Akszin-
cewa stanowi to, że zarówno oni

jak i cała załoga pieców zobo
wiązała się podnieść
swoje, kwalifikacje,
poziom ogólny i te
chniczny. Obecnie załoga
tych pieców uczy się na kursach,
w szkole młodzieży robotniczej
i w technikum.

Organizacja partyjna, a prze
de wszystkim kierownicy kombi
natu, muszą uczynić wszystko,
co w ich mocy, aby w rozpoczy
nającym się współzawodnictwie
stachanowcy mogli w pełni roz
winąć swoje zdolności i osiągnąć
wysokie wyniki produkcyjne i

wysoką kulturę w pracy.

Niektóre organizacje partyjne,
grupy partyjne a szczególnie
grupy związkowe w pracy swo

jej nie zwracają jeszcze należy
tej uwagi na regularne wykona
nie zobowiązań i zamówień
przez każdy agregat co miesiąc,
co tydzień, co dzień. A w tym
właśnie tkwią nasze, dodatkowe

reuer.wy sprzyjające wzrostowi
produkcji, maksymalnemu wyko
rzystaniu techniki.

Postęp techniczny jest nie do
pomyślenia bez stałej troski o

racjonalizatorów, wynalazców,
nowatorów produkcji, posuwają
cych naprzód naszą technikę,
doskonalących metody pracy.
Organizacja partyjna kombinatu

aktywnie popiera
rozwój twórczej my
śli wśród robotni
ków. Sprzyjają temu w powa
żnym stopniu stale urządzane
przeglądy wniosków racjonaliza
torskich, szeroka popularyzacja
doświadczeń nowatorów produ
kcji.

Rezultat walki o postęp tech
niczny zależy w dużej mierze od
udziału w tej walce pracowni
ków inżynieryjno-technicznych.
Wychowujemy inżynierów i te
chników w duchu twórczego sto

z bezpartyjnymi
będzie" > — sam się o-puszczał
w pracy. Pierwszy miesiąc przy
niósł oddziałowi 2,5 tys. ton-nie
doboru. Sytuacja była poważna.
Trzeba było zacząć działać na
tychmiast.- Na każdy z sześciu
filarów wyznaczono najlepszych
ag:tatorów — poszedł J. Lund,
W. Kunert, bezpartyjny J. Gło
wacz i inni. Ich przykład, cierpli
we tłumaczenie i wyjaśnianie,
ich postawa zrobiły swoje: od
dział IV przełamał trudności.
Plan został wykonany.

Zwycięstwo produkcyjne nie
było w tym wypadku jedynym
zwycięstwem. W tym — na po
zór zwykłym dla kopalni — zda.
rżeniu znalazł się inny jeszcze
sukces: wzrost świadomości od
działu IV, zahartowanie, poety
czne okrzepnięcie bezpartyj
nych agitatorów, nowa suma do.
świadczeń dla towarzyszy partyj
nych. W ten sposób rośnie ilość
nie tylko wydobytego węgla —

w ten sposób rosną, rozwijają
się i ludz>e- W ten sposób orga
nizacja partyjna poprzez drobne
stosunkowo odcinki agitacyjnej
pracy Smółki, Pilarczyka, Ćwik
ły i innych uczy górników rzą
dzić się, wychowuje ich na tros
kliwych o społeczne dobro go
spodarzy, pokazuje, jak z rzeczy
drobnych rodzi się wielkie socja
listyczne jutro — szczęście pro
stego człowieka. A oto przecież
chodzi — o spowodowanie, by
w pracy i walce o realizację za
dań socjalistycznego budownic
twa wyrastały bojowe i uświado
mione kadry. By na fali ogólne
go wzrostu politycznego mas, u-

macniającego ich więź z partią,
wyrastali najlepsi z nich — ju
trzejsi członkowie partii.
— Jeśli w lutym 1953 r. kopal
nia dała 8 tys. ton węgla ponad
plan, jeśli zmniejszyło się mar
notrawstwo i zanika niesocjali-
styczny stosunek do społeczne
go mienia w oddziale V — to u

źródeł tych faktów widać mrów
czą i nieustępliwą pracę najbar.
dziej świadomych spośród towa
rzyszy i bezpartyjnego aktywu,
takich organizatorów grup jak
S. Wcisło czy C. Ciupek. — Te
ren ich politycznej pracy jest
bardzo rozległy: — współzawod
nictwo, walka o wzrost wydaj
ności, o oszczędność — to czyn
niki, które uczą załogę polityki,
które ją wychowują, które najlep
szych z niej przybliżają do par- I
tii. Różnorodne są więc formy |

pracy z bezpartyjnym aktywem, i
— ale braki w pracy K. Z. nad I

realizacją uchwały grudniowej/
ujawniają się w niewykorzysta
niu wszystkich od
cinków pracy z bezpartyjnymi.
Wynika to z faktu, że Komitet
Zakładowy w „Sierszy" nie ma

planu rozbudowy organizacji.
Przyjmuje się, skreśla zależnie
od napływu, od potrzeby, od
chwili. To poddawanie się
swego rodzaju żywiołowo
ści, to „płynięcie z prądem" od
biło się także na sprawie przyj
mowania do organizacji w okre
sie maksymalnego nasilenia pię
knego ruchu zgłoszeń do partii
po śmierci towarzysza Stalina. Na
tak dużą organizację zakładową
jaka jest w „Sierszy" — przyję
to tylko czterech nowych towa
rzyszy. W tym F. Konieczny —

to górnik, reszta — dobrzy zre
sztą w pracy zawodowej i ak
tywni ZMP-wcy — M. Wrona,
F. Pudełko i E- Gwiazdowicz —

to obsługa transportu.
A zadanie organizacji partyj

nej w tym okresie nie polega je
dynie na biernym przyjmowaniu
nowych ludzi, ale na pogłębia
niu zaistniałej atmosfery, na ma
ksymalnym uaktywnieniu swych
sil po to, aby wszyscy ci, któ
rzy na to zasługują, znaleźli się
w szeregach awangardy. A w tej
dziedzinie nie widać pracy Ko
mitetu Zakładowego. Nie widać

jej, również w pracy z dozorem,
który w części nadal odsuwa się
od szkolenia, nie współpracuje z

agitatorem i organizatorem gru
py — swoimi naturalnymi po
mocnikami. Większość dozoru —

to ludzie z awansu, wczorajsi
górnicy. Ale bez systematycznej
pracy z nimi — nie będzie też i
wyników.

Podobnie wygląda praca poli
tyczna organizacji z personelem
technicznym kopalni. Są wśród
niego aktywiści — inż. Halo-ta,
inż- Palka — działacz Frontu
Narodowego, ale KZ nie przy
dziela im zadań, nie czuwa nad
ich ideologicznym wzrostem, nie
dba, by ten wartościowy element

przyciągnąć do siebie, związać
ze sobą. I w tym właśnie widać
żywioł — miast planowej, zor
ganizowanej roboty.

Usunięto z szeregów partii 13
osób za bierność, oportunizm ,i
socjaldemokratyzm — i to jest
bezsprzecznie świadectwem kla
sowej czujności towarzyszy z

„Sierszy". — Za mało jednak pa.
miętano o tym, by „wzmacniać
nieustannie naszą par
tię, włączając do niej zastępy
najlepszych i najofiarniejszych".

W. MERĆIK

Na czele
XIX Zjazd partii wskazał na

konieczność zdecydowanego
zwalczania braków w dziedzinie
wykorzystania techniki, walki
o systematyczne wcielanie w ży
cie programu kompleksowej me
chanizacji i automatyzacji proce
sów produkcyjnych, szerszego
stosowania we wszystkich gałę
ziach gospodarki narodowej naj
nowszych osiągnięć nauki i tech
niki, stałego doskonalenia form
i metod organizacji pracy i pro
dukcji, racjonalniejszego wyko
rzystania siły roboczej.

Realizując wskazania Zjazdu,
organizacja partyjna kombinatu
skupiła swoją uwagę na rozwią
zanie najistotniejszych próbie-
mów związanych z dalszym tech
nicznym postępem produkcji. Są
to metody doskonalenia, intensy
fikacji procesów technologicz
nych, ulepszania jakości produk
cji, dalszego zmniejszania strat

produkcji, stosowania automaty
zacji i mechanizacji. Dla wyko
nania tych zadań organizacja
partyjna mobilizuje ca
łą załogę kombi
natu.

W walce o postęp techniczny
.poważną rolę ma. do spełnienia
socjalistyczne współzawodnictwo
pracy i upowszechnianie przodu
jących doświadczeń nowatorów
produkcji.

Mamy niemało godnych na
śladowania przykładów współ
zawodnictwa. Załoga pieca mar-

tenowskiego nr.20 pod kierowni
ctwem hutników-komunistów A.
Tworogowa i 1. Aksźinćewa wy
stąpiła jako inicjator współza
wodnictwa o przedterminowe
wykonanie planu pięcioletniego.
.Mając na swoim koncie za pier
wsze dwa lata pięciolatki ponad
7000 ton ponadplanowej- stali,
załoga pieca zobowiązała się
wyprodukować w trzecim roku
pięciolatki 10.000 ton metalu po
nad plan. Hutnicy postanowili
przekroczyć wskaźniki osiągnię
te przez najlepsze kolektywy w

ubiegłym roku, podnieść jakość
metalu i pracować tylko na za
mówienia oraz zaoszczędzić nie
mniej jak 500.000 rubli.

Osobliwością współzawodni
ctwa zainicjowanego przez to

W dniu 1 kwietnia 1953 r. odbyła się w Warszawie pierwsza promocja absolwentów Wojskowej Aka
demii Technicznej im. Jarosława Dąbrowskiego, na którą przybyli: wiceminister Obrony Narodowej
gen. bryg. K. Witaszewski, generalicja i zaproszeni goście. Ludowe Wojsko Polskie otrzymało wysoko
kwalifikowane kadry specjalistów poszczególnych rodzajów wojsk I służb. Na zdjęciu: komendant Aka
demii wręcza dyplom absolwentowi uczelni Włodzimierzowi Bębas. CAF- — WAF — fot. Iwan

Z doświadczeń KPZR

walki o postęp techniczny
L. Świetłow

Partorg KC KPZR w Magnitogorskim Kombinacie

Metalurgicznym im. Józefa Stalina

sunku do swojej pracy, rozwija
my w nich poczucie nowego, dą
żenie do przejawiania inicjaty
wy, wnoszenia nowego do tech
niki i technologii produkcji. O-
becnie 240 inżynierów bierze ak.
tywny udział w opracowaniu
referatów technicznych poświę
conych problemowym zagadnie
niom produkcji.

W ostatnich latach kadry spe
cjalistów kombinatu znacznie po
większyły się o młodych inżynie
rów i techników.. Wraz ze sta
rymi kadrami doskonalą oni na
szą technikę. I tam, gdzie orga
nizacje partyjne i administracja
oddziałów prowadzą z nimi

przemyślaną, codzienną pracę,
młodzi specjaliści dają oryginal
ne i śmiałe rozwiązania proble
mów technicznych.

W oddziale pieców z inicjaty
wy partyjnej i komsomolskiej
organizacji przeprowadza się
systematycznie z młodymi spe
cjalistami konferencje technicz
ne. W wyniku tego biorą oni ży
wy udział w twórczej pracy, u-

miejętnie kierują powierzonymi
odcinkami pracy, a wielu
z nich pracuje nad
ulepszeniem tech
niki i technologii.
Inżynier W. Milewskij pracuje
np. nad całkowitą automatyzacją
załadunku wielkiego pieca.

Aby posuwać naprzód produk
cję, trzeba bacznie śledzić za

wszystkim co nowe, co postępo
we, co rodzi się wśród mas,
wśród robotników, inżynierów i
techników. I nie tylko śledzić,
ale i uporczywie urzeczywistniać
cenne poczynania w produkcji.
Tak właśnie postępuje organiza
cja partyjna kombinatu. Walczy
ona o to, aby doświadczenia no
watorów stały się własnością
całego kolektywu kombinatu.

Można się o tym przekonać
na przykładzie opanowania cy
klicznego harmonogramu pracy

pieców koksowych. Gdy do tej
sprawy wzięła się organizacja
partyjna pieców koksowych i
zmianowe grupy partyjne, to

harmonogram cykliczności, mimo
trudności, zastosowano w bardzo
krótkim czasie.

Nasze przedsiębiorstwa nieu
stannie wyposażane są w nową
technikę. Aby należycie wykorzy
stać tę technikę, niezbędne jest
stałe podnoszenie poziomu facho
wego robotników. Jest to naj
ważniejszym warunkiem postę
pu technicznego. W kombinacie
za ostatnie 10 lat poziom
wykształcenia ro
botników podstawo
wych działów pro
dukcji znacznie się
podniósł. Ilość robotni
ków ze średnim wykształceniem
wzrosła z 12 do 40 proc, W cią
gu roku połowa załogi robotni
czej objęta jest różnymi formami
szkolenia.

Komuniści naszego kombinatu
rozumieją dobrze, że dalsze o-

siągnięcia produkcyjne zależą
od należytego powiązania pracy
partyjno-politycznej z gospodar
czą, Dlatego organizacja partyj
na podejmuje niezbędne środki
dla podniesienia jeszcze wyżej
agitacji politycznej dla ogarnię
cia swoim wpływem wszystkich
bez wyjątku robotników, inżynie
rów i techników. Praca organi
zatorska i polityczna, którą pro
wadzą codziennie komuniści
kombinatu, podporządkowana
jest zadaniom terminowe
go wykonania pla
nów produkcyjnych,
doskonaleniu techniki i technolo
gii produkcji.

Organizacja partyjna kombi
natu, stojąca na czele wieloty
sięcznej załogi",‘hutników, uczyni
wszystko, aby razem ze wszyst
kimi radzieckinri hutnikami osią
gnąć nowy, techniczny i produk
cyjny poziom, taki poziom, który
konieczny jest dla zabezpieczenia
przyrostu produkcji surówki,
stali i walcówki w ilościach
wskazanych przez dyrektywy
XIX Zjazdu KPZR.

Opracował B. T.

Gdyby ktoś przed wojną powiedział
tow. Antoniemu Fichtelowi — ślu
sarzowi w warsztatach wagonowych

— że będzie produkował autobusy, wzru
szyłby ramionami i pokiwał z politowa
niem głową. I dla niego, i innych ślusa
rzy, tow. Chytły, tow. Mieleckiego, Gab-
lewicza i blacharza Edwarda Szałankie-
wicza i lakiernika tow. Bekalika budowa
samochodu była czymś tak samo niemo
żliwym jak np. otrzymanie przez robo
tnika stanowiska kierownika produkcji
w fabryce. Tak było przed wojną, kiedy
ci robotnicy pracowali w różnych war
sztatach i kapitalistycznych fabryczkach,
lub — co było znacznie częstszym zjawi
skiem — szukali daremnie całymi latami
jakiegokolwiek zajęcia. —■A dziś?

Dziś towarzysz Fichtel jest szefem
produkcji wielkiej fabryki, a tow. Mie
lecki — kierownikiem działu montażu.
Dawni ślusarze, blacharze i lakiernicy
wagonów kierują pracą brygad i zespo
łów produkcyjnych, a ich fabrykę opusz
cza wzrastająca z miesiąca na miesiąc
kolumna autobusów pasażerskich i pa-
sażersko-towarowych, samochodów stra
żackich i wozów motorowych różnego ty
pu i przeznaczenia.

POZORNIE PROSTA HISTORIA

Krótka i na pozór prosta jest histo
ria powstania pierwszego polskiego au
tobusu. Opowiada o niej naczelny dyre
ktor Centralnego Zarządu Przemysłu
Motoryzacyjnego, tow. Tymieniecki i
konstruktor Biura Konstrukcyjnego te
goż przemysłu, inż. Raczek, który z gru
pą inżynierów i kreślarzy opracował ry
sunki, a potem, jako główny inżynier za
kładu produkcyjnego, uczył załogę za
mieniania na stanowiskach roboczych linii
i kresek planów w stalowe konstrukcje.

Nie mieliśmy w naszym przemyśle sa
mochodowym odpowiednich wozów nada
jących się do transportu pasażerskiego
w skali masowej, a sprowadzanie goto
wego taboru z zagranicy kosztuje dro
go. Powstała więc koncepcja wykorzy
stania do budowy autobusów elementów
istniejącego już samochodu ciężarowego
— naszego polskiego wozu „Star 20".

Budujemy własne autobusy
Nasi inżynierowie doszli do wniosku, że

przy zmianie konstrukcji i zastosowaniu

innej ramy będzie można stworzyć na

bazie podwozia „Star 20“ autobus dla 32
osób oraz autobus, zabierający 24 pasa
żerów i 700 kg bagażu. Po opracowaniu
technicznym tych dwóch koncepcji wy
brano do produkcji prototypu jedną z

fabryk w kraju i w zaplanowanym cza
sie załoga fabryki oddała go do prób.
Próby wypadły pozytywnie -r- rozpoczęto
budowę seryjną. Nowe autobusy kursują
już na liniach PKS. Cały cykl zamknął
się w granicaeh dwóch lat.

CO WYPEŁNIŁO DWA LATA

PRACY?

Ale co się kryje za tą lakoniczną re
lacją? Co wypełniło te dwa lata, dzie
lące koncepcję od obsłużenia przez nowe

autobusy pierwszych pasażerów na tra
sie Mława — Warszawa, czy Warszawa
— Ostrołęka?

Gdy w styczniu 1951 r. grupa kon
struktorów otrzymała zadanie opracowa
nia rysunków na pierwszy w Polsce au
tobus, byli tacy, którzy wzruszali na to
ramionami i jeśli już nie poddawali w

wątpliwość samej możliwości zbudowa
nia autobusu, to obliczali budowę na

wiele lat. Lecz zespół inżynierski był am
bitny. Po kilku naradach podjęto zobo
wiązanie: rysunki będą gotowe na dzień
1 Maja. Zobowiązania dotrzymano. W

maju 1951 r. rysunki pojechały do fa
bryki.

Długa i burzliwa była pierwsza na
rada aktywu fabryki nad projektem bu
dowy prototypu autobusu. Zakład nie

był przygotowany do podjęcia takiej
pracy, do nagłego przestawienia swojej
produkcji. Był to skok tak ogromny, że
wielu zawahało się. Brak było materiału,
maszyn, oprzyrządowania, produkcja zu
pełnie nowa — w Polsce bez precedensu.

Ale właśnie ta nowość okazała się naj

lepszym sprzymierzeńcem kierownictwa.
Nowe urzekło załogę.

NIM WYSZEDŁ NA TRASĘ
— Cóż ty Gablewicz — samochodu się

już przestraszyłeś? U mnie w blacharni
będą niemniejsze trudności, a mimo to

obiecuję wykonać wszystkie roboty bla
charskie w takim terminie, w jakim ci
do prototypu będą potrzebne — dener
wował się mistrz blachowni Szałankie-
wicz. Gablewicz — kierownik grupy pro
totypów — obruszył się. Nie o strach

przed nową robotą mu chodziło. Jest

dumny z tego, że państwo właśnie jego
brygadzie powierza tak odpowiedzialną
pracę — zapoczątkowanie nowej produ
kcji. Ale to tym bardziej zmusza do za
stanowienia się, do ostrożności, tu cho-

Izi o honor zakładu i dobre wykonanie
,vielkiego zadania.

Nie trzeba było długo agitować załogi.
O tym, że dobrze pojęła przypadający
jej zaszczytny tytuł pierwszego budowni
czego polskich autobusów, świadczyło zo

bowiązanie wykonania prototypu w cza
sie równym opracowaniu rysunków, to

jest w terminie 4-miesięcznym.
Mimo ogromnych i różnorodnych tru

dności na trzy dni przed upływem ter
minu zobowiązania prototyp był gotów.
Cała załoga wyszła patrzeć; jak szofer
PKS zapuścił motor w ich — pierwszym
polskim — autobusie, jak wóz znikał na

zakręcie szosy, by przejść okres prób w

warunkach terenowych.
EGZAMIN WYPADŁ NA PIĄTKĘ
Po kilku miesiącach przyszedł meldu

nek: autobus bez żadnych uszkodzeń
przejechał ponad 100 tys. kilometrów,
zdał wspaniale egzamin zarówno na tra
sach płaskich jak i górzystych, na dro
gach o złej nawierzchni i odpowiada w

pełni warunkom eksploatacyjnym sta
wianym przez PKS. W czwartym kwar
tale 1952 r. przyszło do fabryki pierw
sze zamówienie na 30 autobusów „Star
50“ i „Star 51", a po nich następne za
mówienia na autobusy pasażerskie, pa
sa żersko-towarowe, na wozy strażackie,
na przyczepy do ciężarówek i ciągników
oraz na inny sprzęt samochodowy. Za
mówienia są wykonywane w terminie,
autobusy obsługują linie pasażerskie
PKS, wozy specjalne powiększają i uno
wocześniają park straży pożarnych, roz
wiązują trudności transportowe w in
nych gałęziach gospodarki.

Takie są dzieje powstania pierwszego
polskiego autobusu, wykonanego od naj
mniejszej śrubki z krajowych surowców,
opracowanego przez naszych inżynierów,
zbudowanego przez naszych rzemieślni
ków.

Jest to wielkie osiągnięcie techniczne
i gospodarcze, jeszeże jeden dowód na
szego wspaniałego rozwoju.

Dla Leona Krawczyka, kończącego gi
mnazjum techniczne, który jednocześnie
jest kreślarzem warsztatowym w fabry
ce, dla Karoliny Anduszko, spawaczki.

malarki Anny Kielar — przodownic pra
cy, stolarza Władysława Głoda, Olszew
skiego — mistrza stolarni i agitatora,
spawacza Czerwińskiego i zarazem dru
giego sekretarza podstawowej organiza
cji partyjnej, ZMP-owca Mariana Ko-

baka, montażysty autobusów Chytły,
Mieleckiego, Fichtela, Gablewicza — dla

całego kolektywu produkcja autobusów
była szkołą nowego życia, nowego, so
cjalistycznego stosunku do pracy—szko
łą, w. której wyrośli na świadomych bu
downiczych Planu 6-letniego, budowni
czych Polski Socjalistycznej.

WYMOWNE PORÓWNANIE
W przedwojennej, kapitalistycznej Pol

sce w 1939 r. było zarejestrowanych o-

gółem niespełna 42 tys. samochodów; w

tej liczbie około 8 tys. ciężarowych.
Wszystkie one oczywiście zostały w cią
gu 20 lat sprowadzone z zagranicy.

W ustawie o Planie 6-letnim czytamy,
że w 1955 roku wyprodukujemy 25 tys.
samochodów ciężarowych i 12 tys. osobo
wych. A więc produkcja jednego tylko
roku będzie niemal równą ilości wszyst
kich samochodów, jakie istniały w Pol
sce przed wojną.

Jakże charakterystyczne są te dwie

cyfry, jak dobitnie charakteryzują one

dwie epoki. Epokę niewoli gospodarczej
i kapitalistycznego wyzysku i epokę wol
nego człowieka budującego socjalizm. W
Polsce przedwojennej nie było przemy
słu samochodowego. A my mamy już
dziś fabryki samochodów ciężarowych w

Lublinie i Starachowicach, mamy fabry
kę naszych „Warszaw" na Żeraniu.
Wzrasta z miesiąca na miesiąc produk
cja autobusów i wozów specjalnych.

A dzieje się tak dlatego, że nasza e-

poka, epoka Żerania, Lublina, Dychowa,
Wierzbicy, Nowej Huty i MDM. jest e-

poką, wolnego człowieka, budującego w

trudzie wielkość swojej Ojczyzny, dobro
byt i szczęście w oparciu o przykład i
braterską pomoc wielkiego narodu ra
dzieckiego, bo w naszym trudzie i wal
ce przyświecają nam i prowadzą nas

nauki i wskazania nieśmiertelnego Sta
lina i wielkiej partii — KPZR.

JÓZEF SZELAGIEWICZ
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Przed 1 Maja
Pracownicy Przedsiębior

stwa Geologicznego Surow
ców Skalnych podjęli zobo
wiązania produkcyjne, wśród
nich wiele zobowiązań długo
okresowych.

I tak pracownicy grup

wiertniczych wykonają rocz
ny plan wierceń geologicz
nych na 15 dni przed termi
nem. W ciągu trzech miesię
cy pracownicy laboratorium

chemicznego wykonają do
datkowo 150 analiz. Plany
miesięczne wykonywać bę
dzie w 110 proc, do końca

roku pracownia ceramiczna.

Wśród krótkoterminowych
zobowiązań wymienić należy
zobowiązanie pracowników
warsztatów mechanicznych,
którzy poza normalnymi za
jęciami wyremontują
kę i oddadzą ją przed
ja do użytku.

Liczne zobowiązania
ce na celu usprawnienie i

zwiększenie wydajności pra
cy aparatów wiertniczych po
nadto podjęli inżynierowie i

technicy.
PIOTR GAWRYŚ

korespondent

Przygotowania

tokar-
1 Ma-

mają-

do kolonii letnich

Wbieżącym roku kolonie dla
dzieci i młodzieży rozmie
szczone będą przeważnie

w pięknych okolicach klimaty
cznych. Miejscowości,

'

gdzie
dziatwa ma spędzić wakacje zo
stały zbadane specjalnie'-przez
komisje kwalifikacyjne. Przy
lustracjach brano pod uwagę
zdrowotność terenu, bezpieczeń
stwo, przydatność obiektu prze
widzianego na zakwaterowa
nie itp.

Komisja wojewódzka w tro
sce o zapewnienie dzieciom jak
najlepszych warunków spędze
nia wakacji dąży do rozłado
wania wielkich skupisk kolonij
nych jakimi w ubiegłych latach

bywały Poronin, Kościelisko,
Muszyna.

Dalsza sprawa to odsunięcie
placówek kolonijnych od ruch
liwych szlaków komunikacyj
nych, szos. Chodzi o zagwaran
towanie dzieciom pełnego bez
pieczeństwa.

W bieżącym roku dziatwa

wyjedzie do szeregu nowych
obiektów na terenach
tów: miechowskiego, olkuskie
go, limanowskiego. Np. mło-

powia-

dzi

dą
chów. Mieszkać tam będą
nowowybudowanym
szkolnym wznoszącym się na

skraju pięknego lasu szpilko
wego. W powiecie Olkusz mie
szkać będą w nowym, luksu
sowym budynku szkoły papier
niczej, który położony jest na

skraju sosnowego lasu. Dwa

piękne budynki szkolne w pow.
limanowskim, w miejscowo
ściach Piekiełko i Kasinka Ma
ła, włączono również do stałej
sieci obiektów kolonijnych.

50 tys. dzieci z województwa
krakowskiego i stalinogrodz-
kiego korzystać będzie w mie- i

siącach letnich z kolonii poło
żonych-na terenie naszego wo

jewództwa.
Obecnie organizatorzy, któ

rzy podjęli przydziały budyn
ków winni niezwłocznie przy
stąpić do sporządzenia umów,
najmu i ewentualnego remontu

obiektów. Obowiązuje zasada:
dzieci spędzają wczasy w naj
lepszych warunkach klimatycz
nych, zdrowotnych i lokalo
wych.

wczasowicze przebywać bę-
latem w Antolce pow. Mie

w

obiekcie

P—G

Koncert kameralny
(Zarębski, Schumann, Brahms, Mendelssohn)

Twórczość Juliusza Zarębskiego
(1854—1889), tak mało znana i za
niedbana, warta jest spopularyzo
wania wśród pańskich słuchaczy,
był to bowiem kompozytor, który
chociaż nie zdążył spełnić tego, co

zapowiadał jego wybitny talent,
przecież pozostawił kilkanaście doj
rzałych utworów. Nicwąipliwie
największym osiągnięciem na krót
kiej drodze rozwoju jaką przebył
Zarębski, jest kwintet fortepiano
wy wykonany na koncertach ze-

szłotygcdnlowych przez zespół
Kwartetu Krakowskiego (Adam
ska, Gonet, Szlezer, Tauros), z Ja
niną Wysocką - Ochlewską przy
fortepianie,
mantyczna w

razem cechy
w przyszłość,
współbrzmieniach i w wykorzysta
niu czynnika rytmu, jako elemen-

Kumpozycja ta, ro-

wyrazie, zawiera za-

stylowe wybiegające
bardzo widoczne we

tu fcrmotwórczego. Zespół krakow
ski przyzwyczaił już pubiiczność
tłu bardzo opracowanych interpre
tacji i także tym razem dał uję
cie dzieła trafna i wykonanie w

szczegółach oszlifowane.

Liryka wokaina Schumanna re
prezentowana była przez 10 pieś
ni tfo tekstów Henryka Heinego.
Solistą byl Andrzej Bachleda, któ
rego staranna dykcja, frazowanie i
umiar były całkowicie przekony
wujące. Zawsze jednak raziło w

pieśniach o formie przekempono-
wanej stosowanie — nie do ominię
cia zresztą — tekstu tłumaczonego,
nicuniknicnie dość dowolnego,
przy czym słowa z konieczności
metrycznych i wersyfikacyjnych
zostają przemieszczane, fragmenty
melodii pomyślane w związku z

dższiękowym i znaczeniowym wa
lorem słowa oryginalnego służyć

muszą słowu innemu, i zestrój tek
stu z muzyką, tak ścisły i wewnę
trzny w oryginale, najczęściej zo-

staje rozerwany.
W części wo„alnej koncertu wy

konano nadto duety Brahmsa i

pieśni na chór mieszany Mendels
sohna i Schumanna. Duety śpiewała
Irena Winiarska i Antoni Wolak.

Oboje wykonawcy opanowali utwo
ry głosowo i muzycznie; akompa
niament Alfreda Muellera dawał

podkład dyskretny i wyrazisty.
Chór Filharmonii nie miał więk

szych możliwości pokazania swej
wysokiej sprawności muzycznej w

pieśniach Schumanna i Mendels
sohna. Utwory te jakkolwiek wy
konane starannie i z właściwą dla
nich prostotą, nie mogły jednak
wzbudzić większego zainteresowa
nia. Chór prowadził Józef Bok.

1. P.
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Hotatnik partyjny

Kwiecień

8
Środa

Teatry:
Teatr im. J. Słowac-

kieg<o — nieczynny.
Stary Teatr — nie

czynny.
Teatr Rapsodyczny:

„Portrety i astro-
nomia“ — godz.
19.15.

Teatr Młodogo Wi
dza — „Pan Dama-

zy‘.‘ godz. 19.15.

T eatr

„Tu przypiął,
przyłatał", I
19.15.

Satyryków:
, tu

godz.
m
V

KINA
Apollo: „Chłopcy z

nad Kranichsee",
godz. 16, 18, 20.

Sztuka: „Na mane
wrach*', go-dzina
15.45, 18, 20 15. .

Uciecha: „Wielkie
polowanie” — „Sy
mulant", godz. 16,
18. 20.

Wanda: „Wielkie po
lowanie‘‘ — „Sy
mulant". godz.
16.30. 18 30, 20.30,

Wolność: „Rzym
miasto otwarte" —

godz. 15,45, 18,
20.30.

Warszawa: ,,Droga
nadziei" — godz.
15.40. 18, 20.20.

Młoda Gwardia: —

„Na granicy" —

godz. 15.30. 17.45.
20.

Chomik
(ości1-

Nowa
„O(
rem

godz. 16, 18, 20.

Świt: (w Nowej Hu
cie) „Noc niespo
dzianek" godz. 16,
18, 20.

Dworcowe: —

„Biblioteka
Lenina" „O i
ście dzieci",
dżina 16—24.

POGOTOWIE
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia
Woj. Rady Nar. w

. Krakowie, ul Sie
miradzkiego 1 — te

lefon: 222-22, 211-12.

APTEKI:

Rynek Gl. 22, Mi-

kolajska 4 Mogilska
16. Zwierzyniecka 7,
Kazimierza Wielkie
go 73, Bohaterów
Stalingradu 77. Pl.

Matejki 2 Krowoder
ska 74, Rynek Gł. 45.

t: „Kwiat mi-
'. godz. 19.

Huta — Stal:
6-tej wieczo-

po wojnie",

PKF.
im.

szezę-
, go-

RA-

RADIO:
16.30: Pieśni Z. Nos
kowskiego. 16.45: Ra
diowęzły przed mi
krofonem — aud. w

oprać. Cz. Krzemie
nia. 17.00: Wiadomo
ści popołudniowe. —

17.15: Spełniamy ży
czenia miłośników

muzyki. 17.40: Aktu
alna aud. słowno-

muzyczna. 18.20: Au
dycja literacka. —

18.30; Pogadanka
sportowa. 18.40: Od
powiadamy na listy
skrzynka interwencji
w oprać. J. Zycha.
18.55: Muzyka. 19.00;
„Książki, które na

was czekają". 19.30:
Muzyka i aktualno
ści. 20.20: Koncert

Krak. Ork. P. K. pod
dyr. J. Gerta. Soli
ści: B. Paprocki —

tenor, A. Hiolski —

baryton. — 21,00:
Dziennik wieczorny.
21.26: Wiadomości

sportowe. — 21.32:
„Słowniczek Muzycz
ny". 22.00: Wszech
nica Radiowa — kurs

22.20; „Historia
muzyki polskiej" —

aud. słowno-muz. —

23.20; Tydzień muzy
ki węgierskiej —

symfoniczna muzyka
węgierska. 23.50; O-
statnie wiadomości.

UWAGA, ZWIERZYNIEC!

Wdniu10bm.ogodz.14wsali
odpraw KD PZPR Zwierzyniec al.

Krasińskiego 18 I piętro odbędzie
się narada kolporterów prasy par
tyjnej i młodzieżowej.

*

UWAGA, KROWODRZA!

W dniu 9 kwietnia br. o godz.
15.30 w sali odpraw KD PZPR
Krowodrza przy ul. F. Dzierżyń
skiego 18 II p. (dawna ul. J. Lea)
odbędzie się narada kolporterów
zakładowych prasy partyjnej,
ZMP-owskiej, TPP-R-owskiej,
związkowej oraz przewodniczących
rad zakładowych (miejscowych).

Za obecność odpowiedzialni są
sekretarze podstawowych organi
zacji partyjnych.

i Komunikaty i
• •

••••••••••»• •••••••••••«>

Zarząd Miejski TPP-R w Krako
wie zawiadamia słuchaczy kursów
i uczących się języka rosyjskie
go, że Woj. Klub TPP-R w Kra
kowie (ul. Batorego 14/5) prowa
dzi codziennie — za wyjątkiem so
bót i niedziel — w godz. od 17.30
do 18.15 odczyty lektorów i wykła
dowców. które zapoznają słucha
czy z arcydziełami literatury ro
syjskiej i radzieckiej w orygina
le. Wstęp wolny.

*

W dn. 8 bm. dla dzielnicy Zwierzy
niec i Grzegórzki i 9 bm. dla dziel
nicy Krowodrza odbędą się w sali
MRN pl. WW. Świętych 3/4 II p. o

godz. 18 zebrania dzielnicowe prze
wodniczących, ich zastępców i se
kretarzy komitetów blokowych.

i

Mistrzostwa Europy w

— Umówiłom się w „Tatarskiej'*, a tu jest ,,Grodzka

nas reprezentować
a żaden z innych
jeszcze nie dorósł

W.
mi-

Na placu Dominikańskim,
restauracja KZG, dawny
„duży Żywiec", posiada o-

becnie dwa szyldy: jeden z

dumą głosi, iż jest, to res
tauracja „TATARSKA",
drugi natomiast energicznie
temu zaprzecza i przedsta
wia restaurację, jako „GRO
DZKĄ".

Spór szyldów trwa od
dłuższego już czasu i ludzie
o zamiłowaniach sportowych
z wielkim zainteresowaniem
przyglądają się temu, roz-

mystając nad tym, który z
nich ostatecznie' zwycięży.
Podobno znaleźli się już i

tacy, którzy postawili za
kłady, przy czym większym,
powodzeniem cieszy się
szyld „Tatarski"t Niniej
szym zapraszamy do udzia
łu w tych emocjonujących
rozgrywkach dwóch szyldów
cały personel baru-restau-
racji „Grodzko-Tatarskiej".
Będzie nom weselej...

Opr. na podst. koresp, E.
GUZIKA.

Grodzka
TATARSKA

Dlaczego?,..
...już przeszło rok mieszkań

cy Łagieionik bezskutecznie

proszą Wydział Handlu Prezy
dium MRN o otwarcie składu

węgla w ich dzielnicy. Wyko
rzystać można do tego celu par
celę przy ul. Harcerskiej 419.

Odległość 3 km od składu wę
glaiDBOnr.46wBorkuFa-
łęckim, w którym muszą obec
nie zaopatrywać się
cy Łagiewnik jest
za duża.

TADEUSZ

ulegnie przegniciu i zniszcze
niu!

*

mieszkań-
stanowczo

BUGAJ

korespondent
*

...pracownicy PKP w Czyży
nach nie naprawili do tej pory

uszkodzonego przez huragan
dachu na budynku przystanku
kolejowego? Chodzi przecież
tylko o przybic-ie zerwanej

papy. Niezabezpieczony dach

pod wpływem deszczu szybko

...Miejskie Przedsiębiorstwo
Budowy Linii Tramwajowej
nie usunęło dotychczas masy

cegieł złożonych podczas budo
wy naprzeciw Urzędu Poczto
wego w Czyżynach? Cegły te

leżą w błocie porozrzucane, ła
mią się i niszczeją. Czy takie

niedbalstwo

tolerowane?
może być długo

*

Zdrowia DRN w...Wydział
Nowej Hucie nie zajmie się u-

sunięciem zanieczyszczeń koło

budynku Poczty w Czyżynach?
W okresie letnim zanieczysz
czenia te mogą stać się roz

sadnikiem rozmaitych bakterii

chorobotwórczych.
F. G.

korespondent
/\

Uwaga kandydaci na wyższe
uczelnie

Komisje rekrutacyjne na wyższe
uczelnie zorganizowano dla po
szczególnych dzielnic miasta. Ko
misja dla Nowej Huty mieści sie
w Prezydium DRN w Nowej Hu
cie, a pozostałe komisje mają swą
siedzibo w gmachu przy pl. WW.

Świętych 3/4 pokój nr 12, 13, 14

i 27. teleto-n nr 589-40 do godz.
15 wewn. 112, po godz. 15 telefon
589-44, w Nowej Hucie tele-fon
535-25. Biuro komisji czynne jest
we wtorki, środy, czwartki i piąt
ki od godz. 9—12 i od 16—20
Członkowie komisji przyjmują w

tych samych dniach.

„Awantura w Chioggi"
w Teatrze Młodego Widza

bm. odbędzie się w Tea-

Mlodego Widza premiera
11

trze
sztuki Karola Goldoniego pt.
„Awantura w Chioggi".

Komedię tę reżyseruje li
cował dramaturgicznie
Ronard Bujański. Muzykę
tą na oryginalnych motywach

opra-
Jerzy
opar-

ludowych włoskich — skompono
wała Anna Kitschmann. Kostiu
my i dekoracje Jolanty Mar
czyńskiej. Układ choreograficz
ny Jerzego Kaplińskiego. Orkie
strą dyryguje kompozytorka.

Premiera tej komedii jest pra
premierą polską.

Utracili prawo jazdy
Za prowadzenie wozów w sta

nie nietrzeźwym i spowodowanie
wypadków pozbawieni zostali

prawa jazdy następujący kie
rowcy samochodowi: S. Bębe
nek, J. Żyła, T. Mikina, H. Ko-

zakowski, M. Regulski, B. Pro-

cajlo, B. Beck, Kądzielowski, B.

Natanek, J. Sułkowski, J. Kuc,

E. Kmiecik, W. Dziedzic, Z.

Wojtas, T. Ilczyszyn, K. Adam
czyk, J. Czernecki, A. Begar, E.

Kruk, Z. Dziedzićki, B. Kohut,
E. Malinkiew.icz, E. Kulig, K.

Smyczyński, F. Warchoł, J. Pu-

chalak, Z. Szyba, W. Krzywo-
raczka, W. Saiakowski, K. Ma-

łys, J. Reichert, A. Gajewski.

młodzieńczym dramacie Słowac
kiego „Mindowe", zbrodniczy
Krzyżak, I-Iejdenrich, jest jedno

cześnie legatem papieskim. Poeta uka
zał plastycznie w dramacie „cywiliza
cyjną rolę" Krzyżaków na zagrabionych
ziemiach słowiańskich i litewsko-prus-
kich. Ukazai rękę Watykanu, kierującą
polityką rozbójniczego zakonu, ,,zawsze
gotowego chrzcić i grzebać ochrzczo
nych".

„Niech się Polaki modlą, czczą cara

i wierzą" — zaleca papież Kordianowi,
grożąc, że jeżeli Polacy nie „wygubią
w sobie ogniów jakobińskich", jeżeli
chwycą za broń w walce o wolność,
to on .,na pobitych Polaków pierwszy
klątwę rzuci". Ta. mistrzowska scena z

„Kordiana" Słowackiego głęboko i prze
nikliwie demaskuje wrogi stosunek sto
licy rzymskiej do polskiego ruchu wy
zwoleńczego.

„Polsko... twa zguba w Rzymie" —

lapidarnie określa Słowacki w „Be
niowskim" rolę, jaką odegrał Watykan
w naszych dziejach. Potężną pasję re
wolucyjnego oburzenia kieruje Słowa
cki przeciw jezuityzmowi, dewocji,
wszelkim formom klarykalnego obsku
rantyzmu, przeciw ..legionom zjadliwe
go robactwa", toczącego zdrowe ciało
narodu.

W wielkiej wizji historycznej, jaką
jest „Lilia Weneda", Słowacki piętnu
je i wyszydza oportunizm władz ko
ścielnych, błogosławiących grabież
com wojennym.

W wielu wypowiedziach i utworach

atakuje przekupstwo i rozkład moral
ny instytucji papiestwa, „ohydną wszę
dy cześć bałwanów":

„Roma!
Nie jesteś ty już Panią i królową,
Boś jest jak szatan cielesny łakoma.
A niższa sercem od ludów i głową".

Walka z papiestwem, miażdżąca kry-

y kan

tyka antypolskiego i reakcyjnego sta
nowiska Watykanu przewija się czer
woną nicią przez całą twórczość Sło
wackiego.

Od krytyki kościelno-feudalnego śre
dniowiecza w młodzieńczej „Odzie do
wolności" po drwiny z jezuickiej perfi
dii „króla-kardynała“. Jana Kazimie
rza w „Mazepie" — od bojowych strof

Beniowskiego po realistyczne malowi
dło historyczne w „Złotej czaszce1',
gdzie z gryzącą ironią .przedstawi! tę-

. -potę i ograniczoność mnichów — wszę
dzie, nie wyłączając wierszy z ostat
nich lat życia, myśl poety jest konse
kwentnie antywatykańska. Rozważmy
najważniejsze źródła takiego wiaśnie
stanowiska.

Słowacki rozpoczynał twórczość w

dobie „świętego przymierza" reakcyj
nych monarchów i papieża. Poeta w

pełni poją! antynarodowy charakter

sojuszu tronu i ołtarza. Hierarchia ko
ścielna płaszczyła się przed caratem

Solidaryzując się z rewolucyjną ideo
logią zbrojnej walki o niepodległość.
Słowacki wstąpił na drogę Waiki z

wpływami papieskimi, na drogę walki z

kierykalnym obskurantyzmem.
Doświadczenia powstania listopado

wego potwierdziły słuszność poglądów
co do roli Watykanu. Grzegorz XVI kil
kakrotnie potępił powstanie, w osławio
nej encyklice z 9 czerwca 1832 roku

nawoływał naród polski do uległości
Mikołajowi I. Tak jak powstanie
1830 -^31 r. tak samo rewolucja krakow

ska 1846 roku i ruch rewolucyjny Wio

sny Ludów doczekały się ostrej krytyki
papieskiej.

Słowacki byl wrogiem Watykanu,
gdyż byl patriotą i nie mógł aprobo
wać antypolskiego stanowiska papieża.

Słowacki byl wrogiem Watykanu,
gdyż dobrze rozumiał, jaką rolę odgry
wa na ziemiach polskich hierarchia ko
ścielna, posłuszne narzędzie polityk'
watykańskiej.

Słowacki był wrogiem Watykanu,
gdyż był wielkim, postępowym poeią
rewolucjonistą, a więc byl wrogiem
wszelkiego wstecznictwa i reakcji.

Słowacki wierzył w ludową przysz
łość naszej Ojczyzny, nawoływał do
..uszanowania grubej siermięgi, bo to

strój przyszłych żołnierzy, co Polskę
wywalczą". W natchnionych wierszach

pisał:
„Ludy, bo wkrótce będziecie jak Bogi.
Co rozwiążecie wy w żelaznej dłoni,
To rozwiązane będzie... już na wieki.
A kto odejdzie od was — gdzie się

schroni?"

Rewolucyjno-demokratyczna wiara w

lud i jego przyszłość dyktowała Sło
wackiemu pełne pasji słowa przeciw
watykańskim poiitykierom, którzy:

„I krwią handlują i duszą biedactwa.
I sami tylko o swym kłamstwie

wiedzą-
I swym bezkrewnym wyszydzają

pałccm
Człeka, co nie jest trupem — lub

padalcem".

Reakcja polska nie wybaczyła Sło
wackiemu jego rewolucyjności, kłuła
ją w oczy odwaga i prawda antywaty-
kańskich wystąpień poety. Nie wyba
czyli też Słowackiemu jego antywaty-
kańskiej postawy książęta kościoła. Gdy
w 1909 r., w stulecie urodzin poety,
patriotyczne społeczeństwo polskie po
stanowiło sprowadzić z Paryża jego
zwłoki, kardynał Puzyna zabronił po
chować je w podziemiach Wawelu.

*

104 lata minęły 3 kwietnia od śmier
ci największego, obok Mickiewicza, poe
ty polskiego. Watykan nie kryje się w

chwili obecnej — tak jak i dawniej —

z cynicznym popieraniem najbardziej
wrogich narodo-wi polskiemu sil. W
czasach Słowackiego Grzegorz XVI
błogosławił krwawemu „żandarmowi
Europy". Mikołajowi I, popierał wszy
stkie ciemne siły reakcji z Metternichem
na czele.

W naszych czasach Pius XII śle apo
stolskie słowa poparcia amerykańskim
ludobójcom, niemieckim neofaszystom,
śmiertelnym wrogom Polski i całej po
stępowej ludzkości.

Stosunek Słowackiego do Watykanu
oęierai się nie tylko na doświadczeniach

wypadków jemu współczesnych, lecz
też na głębokiej znajomości historii na
rodu, na analizie antypolskiej roli Wa
tykanu i hierarchii kościelnej na prze
strzeni wieków.

Doświadczenia nasze obecnie są
większe. Watykan w ostatnich latach,
dal szczególnie wi(ele dowodów swe;
wrogiej postawy wobec narodu po1-
skiego. Fakty te potwierdzają, jak słu
szna bvla ocena watykańskich wstecz
ników dokonana przez naszego wielkie
go poetę narodowego.

STEFAN TREUGUTT

wielkim egzaminem naszych pięściarzy
J ak bardzo są odlegle te cza

sy, kiedy to w 1926 roku pol
ski pięściarz ślązak Wende —ja
ko jedyny reprezentant naszego
kraju stanął na ringu
Sztokholmie, walcząc w

strzostwach Europy. Wende
przegrał z kretesem w pierwszej
walce, a prasa szwedzka donosi
ła, że jeden z pięściarzy angiel
skich udzielił mu lekcji boksu...

Boks polski w owe czasy sta
wiał dopiero pierwsze kroki, a

były to trudne początki, gdyż co

krok natrafiał na przeszkody -j-
to na niezrozumienie społeczeń
stwa, które nie doceniała znacze
nia kultury fizycznej, i traktowa,
ło boks jako „mordobicie", to na

przeszkody ze strony władz pań
stwowych, które nie udzielały
żadnego poparcia sportowcom,
czy też ze strony rodzimych

spryciarzy, którzy chcieli boks
amatorski skierować na tory za
wodowe i przy tej okazji robić
dobre interesy.

Dzięki niesłychanym wysiłkom
niewielkiej ilości ludzi dobrej
woli, a przede wszystkim dzięki
dzielnej młodzieży robotniczej,
spośród której rekrutowała się
lwia część pięściarzy, boks w

Polsce zyskał prawo bytu i do
szedł do wspaniałych wyników.
I wiaśnie ukoronowaniem tej
pracy naszej młodzieży oraz wy
siłków władz Polski Ludowej,,

które sport otoczyły specjalną o-

pieką — staną się mistrzostwa

Europy "w Warszawie.
Będzie to niewątpliwie impre

za o olbrzymim znaczeniu. Nie

możemy ani na chwilę zapomi
nać, że nie tylko stanie się ona

wielkim egzaminem dla naszych
zawodników, działaczy i organi
zatorów, ale również musi przy
służyć się dlia propagandy pięś-
ciarstwa w naszym kraju.

A co najważniejsze, mistrzo
stwa Europy pozwolą nam na

-pokazanie młodzieży, która zje-
dzie z caiego starego lądu, cze
gośmy dokonali w Polsce Ludo
wej. Zagraniczni goście dowiedzą
się prawdy o Polsce, o naszej
wielkiej pracy nad budową so
cjalizmu.

Rozmach z jakim zorganizo
wano (wzorowe) mistrzostwa
Polski w Poznaniu — jest dobrą
zapowiedzią warszawskiego tur
nieju. Jesteśmy niemal przeko
nani, że nasi organizatorzy sta
ną na wysokości zadania.

A jeśli chodzi o stronę spor
tową? Czy z mistrzostw w Po
znaniu można już wyciągać ja
kieś konkretne wnioski? Odpo
wiemy szczerze — tak i nie! Od
powiedź może się wydać dziwna,
ale rzućmy okiem wstecz. W 1937
roku do Mediolianu na mistrzo
stwa Europy wyjechała nasza

pełna drużyna. Liczono się wów
czas z możliwością zdobycia ty
tułów przez Czortka, czy też na
wet przez Woźniakiewicza, nie

mówiąc już o Chmielewskim. Ale
nikt wówczas nie wymieniał imie
nia Aleksandra Palusa. A właśnie
ten bokser zdobył pierwszy dla
Polski tytuł mistrza Europy!

W 1949 roku przed mistrzo
stwami Europy w Oslo, po mi
strzostwach Polski we Wrocławiu
rozmawiałem z ówczesnym ka
pitanem związkowym o szan
sach naszych bokserów.

— Kasperczak nie posiada
żadnych szans, niepotrzebnie je-
dzie do Oslo! -

*

A Kasperczak powrócił z Nor
wegii z tytułem w kieszeni...

A zatem wszelkie prognostyki
są złudne i niecelowe.

Są one tym zludniejsze, że kad-
rowi bokserzy na mistrzostwach
Polski nie powinni szykować
szczytowej
cała
musi
nasi

formy. Właśnie
sztuka Feliksa Sztama
polegać na tym, aby

reprezentanci złapali
najwyższą formę właśnie na

mistrzostwach Europy. .Ubie
głego roku w czasie mistrzostw
Polski w Warszawie, większość
naszych kadrowiczów w.alczyia
poniżej swych możliwości, a

Sztam bynaminiej się tym nie
martwił. Okazało się, że miał
nację, bo forma nadeszła w cza
sie Olimpiady w Helsinkach.

Tym niemniej po Poznaniu'
można wyciągnąć pewne wnio
ski. A do nich należą przede
wszystkim te, że jeśli chodzi o

muchy, to Kukier zdystansował
Murawskiego i okazał ®ię
wszechstronniejszym bokserem.
Dowiódł również, że potrafi zdo
być się na większą wolę zwy
cięstwa i jest lepszym turnie-
jowcem od Murawskiego. Ten
ostatni w finale zdradza!
zmęczenie turniejem, czego
było znać po Kukierze.

Ostatni obóz treningowy
Czerwieńsku pokaże jeszcze
nie należy brać pod uwagę
sperczaka, który bądź co bądź
posiada największe doświadcze
nie ringowe.

A dalej dowiedzieliśmy się w

Poznaniu, że Stefaniuk jest zu
pełnie pewnym kandydatem na

reprezentanta i nie ma mowy o

tym,' aby ktoś mógi go godnie
zastąpić. Ten wszechstronny za
wodnik. posiada już niewątpli
wie klasę międzynarodową.

Przeko-naliśmy się, że w piór
kowej sprawa przedstawia się
dużo gorzej, horyzont jest nadal

zaciemniony. Kruża wprawdzie
był najlepszym, ale czy jego si
ły wystarczą na godne stawianie
czoła rywalom zagranicznym —

jest sprawą otwartą. Nie jest
wykluczone, że Niedźwiecki zdą
ży jeszcze przed mistrzostwami
„złapać drugi oddech". A po
nieważ jest to bokser walczący
z odwrotnej pozycji, kto wie czy
nie byłby groźniejszy dla kon
kurentów zagranicznych. powiedzieć.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

SPRZEDAWCÓW (SPRZEDAWCZYNIE) do pro
wizyjnej ruchomej sprzedaży lodów poszukuje
natychmiast P.P. Miejski Handel Detaliczny Ar
tykułami Spożywczymi w Krakowie. PIERW
SZEŃSTWO mają osoby dysponujące WÓZKAMI
DO WOŻENIA LODÓW lub skrzynkami do no
szenia lodów. — Zgłoszenia do Działu Admin.,
ul. Gen. Świerczewskiego 4. parter.

Wysokokwalifikowanych ŚLUSARZY NARZĘ
DZIOWYCH, TOKARZY. FREZERÓW. STRUGA-
CZY, WYTACZARZY, ELEKTRYKÓW, POMIA-
ROWCÓW poszukuje Fabryka Wyrobów Blasza
nych w Krakowie, ul. Wrocławska 53. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Personalny. Warunki płacy w/g
Umowy Zbiorowej.

’ K-972

OBWIESZCZENIA

Ob. Cipta Józefa, ur. w 1890 r. w Okleśnej, syn
Wincentego 1 Antoniny, uzyskał w Prezydium
WRN w Krakowie zezwolenie na zmianę nazwi
ska na CISZEWSKI. 3530-g

STALINOGRODZKIE OKRĘGOWE ZAKŁA
DY MŁYNARSKIE ZESPÓŁ MŁYNÓW W

KRAKOWIE, RYNEK GL. 30 zawiadamia, że

zgodnie z Uchwałą Rady Państwa i Rady
Ministrów z dnia 14. XII. 1950 r. dyrektor
względnie jego zastępca przyjmuje strony w

sprawie skarg, zażaleń i wniosków W

CZWARTKI od godziny 15—16-tej. W razie

przypadającego w tym dniu święta, w na
stępnym dniu. K-843

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

IMPREGNATOROW-PAPIERNIKÓW W

KRAKOWIE, UL. JÓZEFA STALINA 18,
telefon 561-72 zawiadamia, że kierownik Spól
dzielni na podstawie Uchwały Rady Państwa

i Rady Ministrów z dnia 14. XII. 1950 r.

przyjmuje i załatwia skargi, wnioski i zaża
lenia zainteresowanych osób, w każdy PO
NIEDZIAŁEK i CZWARTEK w godzinach
urzędowych od 7 do 15-tej. K-851

Na podstawie Uchwały Rady Państwa i Ra
dy Ministrów z dnia 14. XII. 1950 r. dyrektor
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA OCZY
SZCZANIA W KRAKOWIE przyjmuje Oby
wateli w sprawie skarg i zażaleń na czynno
ści wykonywane przez Przedsiębiorstwo —

osobiście lub przez swego zastępcę w każdy
PONIEDZIAŁEK od godz. 15 do 17-tej w

siedzibie administracji, Kraków-Dębniki, ul.

Barska 12. Jeżeli na ustalony dzień przyjęć
przypada dzień wolny od pracy, dniem przy
jęć ustala się najbliższy dzień roboczy. K-804

Dyrektor KRAKOWSKIEGO PRZEMYSŁ.

ZJEDNOCZENIA BUDOWLANEGO W KRA
KOWIE, UL. KARMELICKA 46 przyjmuje w

4 ‘

sprawie skarg, wniosków i zażaleń w każdą
| ŚRODĘ w godz. 10—13. K-799

już
nie

w

czy
Ka-

Zobaczyliśmy, że w lekkiej tyl
ko może .... ..

Antkiewicz
zawodników
do jego klasy.

Mieliśmy niespodziankę li to
bardzo przyjemną w iekkopół-
średniej. Zupełnie niespodziewa
nie do tej wagi awansował Le
szek Drogosz i co się okażaio,
że nie tylko ten utalentowany
bokser nie stracił swych walo
rów, które pokazał w piórkowej,
ale poczyni! dalsze postępy.
Drogosz jest dziś lepszy w lek-
kopółśredniej, niż rok temu w

piórkowej. Jest to zawodnik tak
szybki i tak inteligentnie wal
czący, że można go już zaliczyć
do czołówki europejskiej. Jedna
tylko rada, Drogosz musi popra
cować nad wzmocnieniem siiy
ciosów.

W pólśredniej nie oglądaliśmy
niestety Chychiy. Mamy jednak
pełne zaufanie do tego znakomi

tego i doświadczonego zawodni
ka, że na mistrzostwa będzie na

czas solidnie przygotowany. Po
znań dowiódł, że Chychla w tej
chwili nie posiada równych so
bie w Polsce, a Piński ustępuje
mu przynajmniej różnicą jednej
klasy.

Dużo gorzej sytuacja przed
stawia się w lekkośredniej, w

której to wadze Poznań niczego
nas nie nauczył. Ani Leiss ani
Karpiński nie dorośli jeszcze do
możliwości reprezentacyjnych.
Ale mamy Krawczyka, który cho
rował w czasie turnieju poznań
skiego. Na jego dobre przygoto
wanie trzeba będzie skoncentro
wać największą uwagę.

W średniej, powiemy szczerze,

sytuacja jest najgorsza. Niegdyś
w tej wadze dominowaliśmy w

Europie (Majchrzycki, Pisarski,
Chmielewski, Kolczyński). Dziś

mamy poważną lukę, która mu
si się stać największą troską
naszych trenerów. Z konieczno
ści rzeczy — reprezentantem
zapewne będzie Piórkowski.

W półciężkiej Grzelak dowiódł
w Poznaniu, że w ciągu ostat
niego sezonu oszlifował techni
kę i jeśli nabierze nieco szybko
ści i będzie walczył z wolą zwy
cięstwa, to możemy być spokoj
ni, że zrobi co do niego należy.
W tej kategorii wyrasta już po
ważna rezerwa w postaci Biela.
Bokser ten jednak nie ma jesz
cze dostatecznego doświadczenia
ringowego.

I wreszcie w ciężkiej nasze

obserwacje poznańskie znów
wprowadzają w kłopot. Jakkol
wiek kategoria ta rozrosła się
wszerz, to jakościowo jest bar
dzo słaba, jeśli chodzi o kon
kurencję międzynarodową. Na

pytanie, który z naszych naj
cięższych powinien startować w

Warszawie — nie potrafimy od-
K. GRYZEWŚKI

bar-

Dyrektor OKRĘGOWEGO ZARZĄDU PAŃ
STWOWYCH GOSPODARSTW ROLNYCH

W KRAKOWIE, UL. SW. KRZYŻA 17

muje interesantów w sprawie odwołań,
i zażaleń W PNIEDZIAŁKI w godz. od

do 13-tej.

p-zyj-
skarg
12 tej

K-861

ZARZĄD RZEMIEŚLNICZEJ SP-NI PRACY

RYMARZY W KRAKOWIE zawiadamia, że-

przewodniczący względnie zastępca przewód
niczącego Zarządu przyjmuje w sprawach
skaig, wniosków i zażaleń we WTORKI i

CZWARTKI od godz. 14-tej do 15-tej w biu
rze Spółdzielni, Kraków, pl. Szczepański 8,
parter. K 870

Skargi i zażalenia dotyczące działalności
KRAKOWSKICH KOLEJOWYCH ZAKŁA
DÓW GASTRONOMICZNYCH należy kiero
wać na piśmie do Zarządu P. P. Krakowskie

Kolejowe Zakłady Gastronomiczne — Referat

Skarg i Zażaleń — Kraków, pl. Dworcowy 3
Ustne zgłaszanie skarg i zażaleń przyjmuje,
dyrektor P. P. Kr. KZG. w Krakowie — pl.
Dworcowy 3 każdego tygodnia W PONIE
DZIAŁKI w godzinach od 10—11-tej i od-

17—19. W przypadku gdy w tym dniu wy
pada dzień wolny od pracy, skargi i zażale
nia będą przyjmowane w dniu bezpośrednio
następnym.

' K-825

Co miesiąc liczne wygrane
W KOLEKTURACH AL H. D. W KRAKOWIE

W oiągnieniu od 18—21 marca br. padło:
złotych 40.000 — na nr. 3573

„ 20.000.- „ „ 111344
„ 10.000 -

„ 8981
„ 10.000 -

„ ,. 9708!)
„ 10.000 -

„ „ 111261
„ 5.000-„„ 97075
„ 5.000 -

„ 37917
wiele dalszych.

Następne ciągnienie odbędzie się w dniach
od 18—21 kwietnia br.

Nowe szczęśliwe losy są już do nabycia w Kolekturach:
Pl. WW. Świętych 8, Pl. Mariacki 1, ul. Szewska 13,

ul. Sławkowska 24a.

i

KUPIMY

LODÓWKĘ elektryczną
w dobrym etanie. — Zgłoszenia kierować do
ODDZIAŁU ZAOPATRZENIA ROBOTNICZEGO
Krakowskich Zakładów Sodowych w Krakowie, o

Borek Fałęcki, ul. Zakopiańska 62, o

nr. telef. 503-43, wewn. 91.

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY
IMPREGNATOROW PAPIERNIKÓW

w Krakowie, ul. Józefa Stalina 18

ZMIENIŁA BRZMIENIE na:

Sp-nia Pracy Wytwórczości Różnej

w Krakowie
Spółdzielnia mieści się w dalszym ciągu przy

ul. Stalina 18, telefon 561-72.


